
M a t e r i a ł y

PIOTR ZAREMBA

Z DZIEJÓW ODRODZENIA MIASTA

P i e r w s z e  t y g o d n i e  w y z w o l o n e g o  P o z n a n i a

Czas od połow y styczn ia  do połow y kw ie tn ia  1945 r. był dla Poznania  
okresem  zdarzeń epokow ych, które  stanow ić będą w  historii m iasta kartę  
chlubną i bohaterską. P oczątek tego trzym iesięcznego okresu m ieści się 
jeszcze w  czasokresie okupacji i terroru  — a koniec jego stał się zaczątkiem  
w ielk ich  działań, gdyż w łaśnie wówczas z Poznania w yru szy ły  pierw sze  
e k ip y  celem  objęcia w  polskie posiadanie ziem  nad ujściem  Odry i nad B a ł­
tyk iem .

Biorąc udział w  n iek tórych  w ydarzeniach tego czasu, a zaproszony do 
napisania sw ych  w spom nień  — zaw ahałem  się, nie dowierzając sw ej pamięci 
po 25 latach. Pam ięć bow iem  pozwała jedyn ie  na w ydobycie fragm en tów  lub 
na przedstaw ienie  przew ażnie su b iek tyw n ie  u jętego tła  zdarzeń  — natom iast 
nie daje te j autentyczności, jaką  zaw ierają zapisy i d o ku m en ty  sporządzane 
bezpośrednio w  czasie w ydarzeń.

Dlatego też, będąc w  posiadaniu uporządkow anych skoroszytów , zaw iera­
jących m oje ówczesne no ta tk i, lis ty  i sprawozdania lub m em oriały przeze  
m nie  redagowane, uw ażałem  za w skazane zam iast „w spom nień” zebrać te 
d o ku m en ty  i podać je w  ich oryg ina lnym  brzm ieniu, jako swoiste d okum en ty  
tego okresu. Nie w szystk ie  z tych  ów czesnych m ateria łów  zachow ały się do 
dziś — zaginął n ieste ty  dzienn ik  prow adzony przeze m nie od ow ej pam iętnej 
soboty 20 styczn ia  1945 r., gdy N iem cy w m roźny wieczór rozpoczęli swą pa­
niczną ucieczkę z Poznania  — aż do początków  lutego, gdy do naszego prow i­
zorycznego schronienia przy  alei Pułaskiego dotarł w ybaw icielski fron t, po­
suw ający się od Sołacza ku  śródmieściu.

Tego w ięc okresu szczegółowo nie opisuję. N adm ienię jedyn ie , że w  p ierw ­
szych dwóch tygodniach stycznia  (jeszcze przed rozpoczęciem  o fen syw y która  
przeszła, przez Poznań) wraz z Ignacym  K aczm arkiem  (dyrek torem  M iejskiego  
U rzędu Pom iarów  sprzed w ojny) oraz z prof. L ucjanem  B allenstaedtem  za­
stanaw ialiśm y się nad sposobami szybkiego  przejęcia całości organów techn icz­
nych  m iasta po spodziew anym  i w yczek iw a n ym  w yzw o len iu  przez A rm ię  
Radziecką. Nie m ogliśm y jednak wówczas przew idzieć ani tego, że stanie się 
to  tak  szybko  — ani też  nie m ogliśm y przew idzieć  ogrom u zniszczeń i m ie ­
sięcznych w alk w  sam ym  m ieście.
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Z dziejów odrodzenia m iasta 53

Z Ignacym  K aczm arkiem , którego należy  uznać za głównego organizatora 
w ładz technicznych  Poznania po w yzw olen iu , p rzebyw a liśm y jeszcze przez 
niedzielę 21 stycznia  i przez połowę poniedzia łku  w  gm achu tzw . „B auam tu” 
na narożniku  A l. M arcinkow skiego i u licy  Podgórnej. Z m uszen i zosta liśm y  
do opuszczenia tego gm achu przez w ładze w ojskow e, które go objęły  w  dniu
21 styczn ia  o godzinie 13,00. N ieste ty , nie udało się ani nam , ani kolegom  
zabezpieczyć archiw um  planów  i rysunków , na co liczy liśm y  z uw agi na opu­
szczenie tego gm achu przez cyw ilne w ładze n iem ieckie  ju ż  20 stycznia  w  po­
łudnie. Udało się jedyn ie  w ynieść z gm achu nieliczne m ateria ły , k tóre  zresztą  
częściowo spłonęły w  czasie dalszych w alk  o miasto.

Dopiero w  p ierw szym  tygodn iu  lutego 1945 r., opuściw szy ze sw ym i n a j­
b liższym i nasze częściowo zru jnow ane m ieszkanie  pod Cytadelą i znalazłszy  
p rzy tu łek  w  gościnnym  m ieszkan iu  państw a Sęków  przy  ul. Św . W aw rzyńca
— udałem  się do w yzw olonej części m iasta, gdzie w  dzieln icy łazarskiej 
n iek tórzy  ko ledzy  zaczęli od 10 lutego organizować życie techniczne m iasta. 
Ignacy K aczm arek o trzym ał w  ty m  dn iu  pełnom ocnictw o od nowo m iano­
w anych w ładz w ojew ódzkich  i m ie jsk ich  do działania w  ty m  zakresie *.

Od te j chw ili zacząłem  grom adzić m ateria ły  dokum enta lne, o których  
w spom nia łem  poprzednio. One to w łaśnie stanowić będą w ątek  podstaw ow y  
nin ie jszych  przypom nień. W szystk ie  te  do ku m en ty  sam pisałem , n iek iedy  
dosłownie ,,na ko lanie”, n iek iedy  w ieczoram i w  nieopalanym  pokoju  przy  
świeczce, a n iek ied y  w  biurze, gdy usiłow ałem  do urzędow ych sprawozdań  
w tłoczyć m nóstw o rzeczy w ażnych i aktua lnych , przeplatanych n iem niej 
w ówczas w a żnym i drobiazgami.

G łów nym  w ą tk iem  tych  spraw  były:
— pierw sze próby zorganizowania polskie j adm inistracji technicznej m iasta,
— początki odbudow y urządzeń kom unalnych ,
— pierw sze podstaw ow e p ro jek ty  urbanistyczne odbudow y i rozbudow y Po­

znania, oparte na ukra d k iem  opracow yw anych szkicach jeszcze w  okresie 
okupacji,

— starania o u tw orzenie  P olitechniki Poznańskiej,
— pierw sze ko n ta k ty  z w ładzam i cen tra lnym i w  spraw ie finansow ania  i orga­

nizacji w łaściw ej odbudow y m iasta,
— m oja decyzja  o w yjeździe  na Z iem ie Zachodnie, która spowodowała za­

kończenie z dn iem  1 kw ie tn ia  m oje j pracy w  Poznaniu i rozpoczęła now y  
n iem nie j w ażny, a chyba tru d n ie jszy  okres m ej działalności.
P roblem y te przeplatały się ze sobą codziennie i ustaw icznie. D latego też 

przedstaw iając zbiór dokum entów , k tórych  byłem  autorem , a obejm ujących  
okres od 11 lutego do 31 marca 1945 r., u ło ży łem  je m ożliw ie  w  porządku  
chronologicznym , a nie rzeczow ym . Zachow ały się z tego czasu fra gm en ty  
m ego dziennika , za czas od 11 do 24 lutego i za czas od 18 do 31 marca,

* 'Bor. I. K a c z m a r e k ,  Na gruzach Poznania w  roku 1945. „Krondka M iasta 
Poznania” 1958, o r  2, ss. 49 - 53.

*
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54 M ateriały

które podaję w  ko le jn e j sekw encji, przeryw ając ty m  sam ym  ścisłą chrono­
logię dokum entów . D ziennik  te n  pisany był na lu źnych  kartkach  codziennie  
wieczorem . Zachował się kom ple t pięciu sprawozdań urzędow ych o działal­
ności technicznych  w ydzia łów  m iasta, które redagow ałem  w  oparciu o nad ­
syłane m ateria ły. Spraw ozdania te obejm ują  okres od 12 lutego do 24 marca. 
Pisane w  odstępach tygodniow ych , w ykracza ją  poza codzienną chronołogię 
w ydarzeń  — p ierw sze z nich przytaczam  w  całości. Inne natom iast doku m en ty  
przeze m nie  wówczas pisane um ieszczam  w  n in ie jszym  zbiorze chronologicz­
nie. D okum entów  tych  nie kom en tu ję , ani też nie zaopatruję w  przyp isy  — 
ich treść m ów i sama za siebie, oddając w iern ie nastrój tych  dni.

Choć w  Poznaniu pracow ałem  jeszcze do dnia 16 kw ietn ia , tzn . aż do dnia 
w yja zd u  ek ip y  Pełnom ocnika R ządu na O kręg Pom orza Zachodniego z Po­
znania do P iły  — to jednak tego okresu  nie u jm u ję  w  m oim  przypom nien iu  
w ydarzeń. O sprawach tych  bow iem  ju ż  szczegółowo pisałem  gdzie indzie j **
— dotyczą one ju ż  bardziej historii Szczecina aniżeli Poznania.

O bejm uję za tem  okresem  m ych  „przypom nień” siedem  p ierw szych  tygodni 
życia Poznania po reaktyw ow an iu  w  n im  po lsk ie j w ładzy. Podaję dane do­
tyczące jedyn ie  k ilk u , choć n iew ątp liw ie  ciekaw ych  przejaw ów  ówczesnego  
życia  i pracy. Są one godne przypom nienia  w łaśnie w  25-leciu oswobodzenia  
m iasta Poznania.

1. O 10-tej odnalazłem  now e m iejsce pobytu  Z arządu M iejskiego, a m iano­
w icie gm ach na rogu ulicy W yspiańskiego i M atejk i. W ydział Techniczny 
za jął trzecie  piętro. B alcerek  już m iał pełnom ocnictw o prezyden ta  m iasta, 
inż. M aciejew skiego na organizacją W ydziału Technicznego (względnie B u­
dowlanego).
Po k ró tk ie j rozm ow ie z nim  ustaliliśm y podział W ydziału:

** P. Z a r e m b a ,  Pierwszy szczeciński rok 1945. P race Insty tu tu  Zachodnio-Po- 
morskiego, Nakładam  Wydarwimotrwia Poznańskiego, Poznań 1966; P. Z a r e m b a ,  
D ziennik wydarzeń i dokum enty historyczne  — Szczecin 1945 -1950. Tom I - X V ,  
łącznie 3077 stron maszynopisu. (Oałość zdeponow ana w  Bibliotece Polskiej Akade­
mii Naojk). Okres od 1 do 16 kiwieftaia 1945 w  Poznaniiu izawamty jesit w  tom ie I, ss. 
62 - 72.

Piotr Zarem ba
Szczecin, 25 grudnia 1969 r.

Poznań, dzień 11. 2. 1945 
N iedziela

P r o  m e m o r i a
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1) O ddział D rogowy — G ensler
2) Oddział M ostowy — vaeat (aż do odnalezienia się B allenstaedta)
3) O ddział K analizacji
i Czyszczenia M iasta — vacat, na razie ja,

4) Oddział N adzoru B udow lanego — praw dopodobnie K otecki
5) Oddział B udow nictw a N adziem nego —
6) ponadto R efera t R ejestrac ji P rzedsiębiorstw  — Najgrakowsfci. 

K ierow nictw o W ydziału  Technicznego p rze ją ł B alcerek  — jego zastępstw o 
p rzejm u ję  ja.
P a n  K aczm arek p rze ją ł W ydział Rozbudowy i tzw. U rząd Pom iarów
i chwilowo, do pow rotu  inż. Zielińskiego, sam ą Rozbudowę (Kirkin!).

2. P rzedstaw iłem  się P rezydentow i M iasta, inż. M aciejew skiem u, oraz w ice­
prezydentow i, por. K ędzierskiem u. Zaakceptow ał on personalny  skład. Jego 
dezyderaty : oczyszczenie ulic w ypadow ych, podciągnięcie drogą rekw izycji 
w szelkich m ateria łów  budow lanych. B rać w szystko, co można żelazną ręką. 
T rudności: 1) A kta i p lany  zostały  w  sta rym  gm achu na  Al. M arcinko­

wskiego.
2) Nieświadom ość ich losu, konieczna ekspedycja z udziałem  

m ilicji.
3) B rak  środków  lokom ocji, gońców, row erów .
4) F ak t, że w iele sk ładnic  (Przepadek) leżą w pasie frontow ym .
5) Dużo ludzi się jeszcze n ie  zgłosiło, bo nie w iedzą gdzie.

Ogólnie: zostaw ił P rezyden t pełną swobodę działania. Jedyna  pomoc — 
obietnica 50 m ilicjantów  do pomocy.
(Na zajętych  składnicach  itp . napis polsko-rosyjski).

3. Podział b iu r i pokoi dokonany. Czas pracy: od 9-tej rano (gdyż ty lko od 
8-mej w olno chodzić) do 15-.tej lub  16-tej (nie później, bo ciemno).
Spisano 11. 2. 45 wieczorem .

dyw anym i kierow nikam i.
— Om ówienie sposobu realizacji pierw szych poczynań.
— D yskusja n ad  nazw ą W ydziału. Z uw agi na dotychczasow y zwyczaj zaleca 

się pozostawić nazw ę „w ydziałów ” dla poszczególnych oddziałów, a w szy­
stk ie  W ydziały połączyć w  jedną adm in istracy jną  całość pod nazw ą „De­
p a rtam en tu  Technicznego” w zorem  W arszaw y i Lwowa.

— O godz. 15-tej u p. p rezyden ta  i w iceprezydenta  m iasta z udziałem  p. B al- 
cerka, K aczm arka i moim. P rezyden t zaakceptow ał proponow aną nazwę
i podpisał proponow aną obsadę personalną.

— O dnośnie in s tru k c ji d la  poszczególnych W ydziałów  prezyden t nie podniósł
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żadnych zarzutów , polecił jedynie ustalen ie  nazw dla now ych ulic w y­
konanych podczas w ojny, oraz dla nowo przyłączonych dzielnic.

— K ażdy kto  p racu je  lub  zgłasza się do pracy pow inien zostać zaprow ianto- 
w any  — poniew aż jednak  aprow izacja jeszoze szw ankuje — nie zaleca się 
zbytnio rozpętać roboty.
Ja k  najw ięcej popierać p ry w atn ą  in ic ja tyw ę w  odbudowie.

— Zgodził się p rezyden t n a  ew. w ykończenie Oczyszczalni.

Rano konferencja  z p. w iceprezydentem  u  delegata Rządu, p. d ra  Szenica. 
R ozpatryw anie kw estii w łasności przedsiębiorstw  budow lanych, ich re je s tra ­
cji. W rażenie dodatnie: sam orząd m a być w yb itn ie  rozbudow any. U stosunko­
w anie pozytyw ne.
— Z akw estionow ana dw ustronność naczelników  W ydziału: p. B alcerek
i p. K aczm arek ustalili, że p. K aczm arek p rze jm u je  W ydział Techniczno-B u­
dow lany, a ja jako jego zastępca. W szystkie byłe W ydziały Techniczne sta ją  
się Oddziałam i.
Po południu  m arznięcie w  pokojach bez szyb.
K ilkak ro tna  w ędrów ka do niezliczonych biur.

Rano odjazd ekspedycji konfiskującej po m aszyny do p isan ia  i liczenia. 
S tarcie  z S. o k ierow nictw o Ogrodów.
Ja , jako  zastępca naczeln ika W ydziału Technicznego (który z ty tu łu  swego 
urzędu  m ierniczego może m niej zajm ow ać się spraw am i budow lanym i) — 
obejm uję silniejszą kontro lę nad  pracam i projektodaw czym i.
W południe konferencja  u  prezyden ta  — pierw sza konferencja  organizacyjna 
Z arządu  M iejskiego. P rzy ję to  nasze nom inacje. K w estia nazw  różnych W y­
działów. Na w ieczór odpraw a u  w ojew ody. U stalenie w ielkości szkód. W te j 
chw ili lin ia  fro n tu  przebiega Tam ą G arbarską. N ie w iadom o, co na  C hw ali- 
szewie. T łum y ciągną ze w si do Poznania, nie w iedząc, że jeszcze tu  front. 
Co z m ieszkańcam i? W łasność m ebli w  m ieszkaniach zajętych. Cały szereg 
innych spraw . W racam  do swego tym czasowego locum  na  podłodze w  kuchni 
u  państw a Sęków w  przyspieszonym  tem pie, aby przed szóstą jeszcze zdążyć. 
W ali w ciąż a rty le ria  w  nie oswobodzonej części m iasta.

Rano konferencja  w  D elegaturze Rządu. Po różnych sp raw ach  organiza­
cyjnych — osobista rozm ow a z pełnom ocnikiem  K om itetu  Ekonomicznego 
R ady M inistrów , d r  Szenicem. Moja spraw a załatw iona zasadniczo pom yślnie
— znaleźliśm y przy jacielską podstaw ę do przyszłej w spółpracy na nowych 
terenach  zachodnich, jeszcze nie obsadzonych.

Dzień 13. 2. 45.
P r o  m e m o r i a

Dzień 14. 2. 45 w torek

Poznań, 15. 2. 45 — czw artek
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W ypełniam  w  zw iązku z tym  nową ankietę.
Reszta dnia n a  organizacyjnej wędrówce.

, Poznań, 16. 2. 45 ■— oią tek
Dzień s ta ran ia  się o m ieszkanie, a raczej zabezpieczanie m ieszkania. Do 

Nogali po klucz, po czym w ejście w  posiadanie. W biurze dalsze przyjm ow anie 
sił roboczych. U stalenie p rogram u prac: czy rozpoczynać roboty, choć nie ma 
jeszcze pieniędzy i aprow izacji? Tak, p rzy  użyciu pracy  przym usow ej. Co za 
przyjem ność w idzieć w ciąż chorągw ie polskie, gdy m iesiąc tem u inaczej je ­
szcze bywało! A w ciąż grzm ią działa na Cytadelę. Zmęczony jestem  bardzo, 
ale ta  p raca p ionierska jest isto tn ie  przy jem ną — zdarza się raz na k ilk ase t lat! 
O ddałem  ank ie tę  na Szczecin lub  G dańsk — ale w olę chyba Szczecin.

Pod wieczór cała rodzina idzie na oględziny nowego locum. Splądrow ane, 
ale zawsze jeszcze coś zostało. N ocuję tam  z H enrykiem  G. — P an ie  w racają  
do m iasta.

Dzień 16. 2. 45 p ią tek
P r o  m e m o r i a
Dalsza notatka.

Je s t u  m nie Nogala w spraw ach m ieszkań. M nóstwo in teresan tów . M nó­
stw o in teresan tów . Skąd w ziąć ty le  posad dla ty lu  ludzi? Ciągłe latan ie.

Dzień 17. 2. 45, sobota
P r o  m e m o r i a

Nocleg p ierw szy w  now ym  „m ieszkaniu”. Razem  z H enrykiem  śpim y 
w  nieopalonej sa li na podłodze. Od siódm ej w ieczór do szóstej rano. Zaraz 
rano do Nogali n a  śniadanie oraz po piecyk żelazny. Noszę te n  piecyk na  ple­
cach do domu. Tegoż dnia m urarz  już go w staw ił. Um ieściłem  do pracy 
a rch itek ta  K arw atkę, inżyniera B allenstaed ta , W aliszewską, i około 25 innych 
osób. U rw anie głow y w  zim nym  pokoju. N iezbyt dobrze z aprow izacją — 
niebyw ałe ostrzeliw anie C ytadeli. W czoraj dopiero w ypędzono Niemców 
z Chwaliszewa. P łonie K atedra  — słupy  ognia nad  C ytadelą. Czy nasza ch a ­
łupka ocaleje? Inżynier W oźny w rócił. P race n ad  organizacją trw ają . P ierw sze 
roboty  ruszyły  — czyszczenie ulic, zw alanie budynków  — przygotow yw anie 
m obilizacji mężczyzn do prac n ad  czyszczeniem m iasta.
Na mieście afisze o poborze roczników  1911 - 1925.
W ieczorem  szycie opasek.

19. 2. 45.
P r o  m e m o r i a

P rezyden t w yraził swą zgodę, abym  p ertrak to w ał w  sp raw ie  utw orzenia 
W ydziału Inżynierii p rzy  U niw ersytecie Poznańskim . Po południu  tran sp o rt 
g ratów  i wywózka w ęgla i ka rto fli spod ostrzeliw anej C ytadeli.
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Niem cy bom bardują  p a rk  W ilsona i okolicę z Cytadeli.
20. 2. 45.

U dr. Szenica w  spraw ie U niw ersy tetu . Zgoda, poparcie, życzliwość. P o­
szukiw anie dr D om inika w  te j spraw ie.

Siódm a rano; przeprow adzam  m obilizację polskich sił roboczych na R ynku 
Jeżyckim . Z darłem  sobie gardło.
W biurze rozgardiasz jak  codziennie. K w estia szp ita la  wojskowego. Inżynier 
Śm igaj s ię  zgłasza.
Rano w  urzędzie S tanu  Cywilnego z Basią. Ś lub cyw ilny uzgodniono na so­
botę. U stalan ie  nazw  ulic, a raczej ich nieznacznych zmian.
„K aponiera?” — B asia proponuje „Most U niw ersy tecki”.

D yktu ję  m em orandum  o Oczyszczalni Ścieków. W raz z p. B allenstaedtem
i p. K aczm arkiem  jesteśm y w  U niw ersytecie przy  ulicy Śniadeckich (nie 
zniszczony gm ach przy kotłow ni) i rozm aw iam y o Politechnice w Poznaniu. 
P rotokół w  załączeniu.

„W dniu 23. 2. 1945 o  goidz. 11-ftej .zebrali się w  celu omówienia spraw y zorga­
nizow ania Politechniki Poznańskiej panow ie: Anitom Linke, Jarosław  Urbański, 
S tanisław  Gibasiewicz, Tadeusz Dominik, Łucjan Ballenstaedt, Ignacy Kaczma­
rek, 'Piiatr Zajremba.

Inżynier Zarem ba pokrótce (przedstawił his-torię organizacji niedoszłej przed 
w ojną do skutku Politechniki Poznańskiej oraz poinform ował o zgodzie, jaką 
w yraził Prezydent m iasta oraz >dr Szenlic jnia przeprow adzanie wstępnych roz­
m ów  w  calu stw orzenia Politechniki Poznańskiej. Podkreślił jednocześnie za­
rów no możliwość stw orzenia PoMtechniki, jak  i  istn ienie drugiej możliwości 
stw orzenia W ydziałów Inżynierii i M echaniki przy Uniwersytecie Poznańskim.

P. naazelnik Kaczm arek podkreślił ciągłą gatowiość miasita do stworzenia 
Wyższej Uczelni Technicznej w  Poznaniu jeszcze w  ‘Okresie .przedwojennym.

P. m gr U rbański zauważa, że w  ,tej chwili U niw ersytet jest nie do urucho­
m ienia przed jesianią z powodu trudności wojennych.

P. m gr Gibasiewicz oświadcza, że należy doczekać się pow rotu .dr. Różyc­
kiego z W arszawy, który w  spraw ie uruchom ienia U niw ersytetu już in terw eniuje 
u w ładz centralnych. Ponadto kw estia finansow a odgrywa ogromną rolę. P la­
cówka taka jest jednak bezwzględnie potrzebną i M inisterstwo pójdzie nam  bez­
w zględnie n a  rękę. D r Dominik: W ydział Rolmiczo-Leśny będzie prawdopodobnie 
częścią Politechniki — in sty tu t (ten może być aaaząltkiam Politechniki.

Prof. B allenstaedt: Politechnika Lwowska m usi się gdzieś przenieść — czy 
nie mogłaby się ona przenieść do Poznania?
Inż. Zairemba reasum uje, jaszcze • raz stw ierdzając zgodność poglądów przedsta­
wicieli U niw ersytetu i inicjatorów  Politechniki Poznańskiej”.

Rozmowa z prof. L isickim  z W ydziału K u ltu ry  i Sztuki o p lanach  roz­
budow y m iasta — i o ochronie k ra job razu  itp . Pokazałem  m u swój u ra to ­
w any  rękopis i nasze pro jek ty . Jego dokooptacja do K om itetu  O rganizacyj­
nego P o litechn ik i Poznańskiej.
U padek Cytadeli!

21. 2. 45.

23. 2. 45.

Poznań, 17. 2. 45
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ORGANIZACJA WYDZIAŁU TECHNICZNO-BUDOWLANEGO
Zarządu Miejskiego w  Poznaniu

NACZELNIK WYDZIAŁU — dyir. Kaczm arek Ignacy 
ZAST. NACZELNIKA WYDZIAŁU — taż. Zarem ba Piotr 
K ierow nik B iura — sit. -seikr. Maciej-ewislki Tadeusz 
O d d z ; i  a ł  D r o g o w y  — kierow nik: budown. Gensler Ignacy 
O d d z i a ł  M o s t ó w  — kierow nik: ta ż  B allenstaedt Łucjan 

Dział P rojektów  — taż. B allenstaedt Łucjan 
Dział Budowy — taż. Szymankiewicz Zbigniew 

O d d z i a ł  Wo- di ny i K a n a l i z a c j i  — kierow n.: budown. B alcerek ' Andrzej 
Dział Eksploatacji — budowin. Janaszak Wojciech 

. Dział P rojektów  — budown. K rysiński W acław 
Dział Budowy — budown. Dziataas Teodor 

O d d z i a ł  B u d o w n i c t w a  N a z i - e m n .  — kierown. budown. Kotecki Leon 
Dział Odbudowy Dornów Mieszkalnych — w .z  ibudown. Kotecki Leon 
Dział Odbudowy Gmachów Użyteczności Publicznej — arch. K arw atka Kazim ierz 
Dział Maszyn Ogrzewań Centralnych — inż. Sypniewski H enryk 

O d d z i a ł  N a d z o r u  B u d o w l a n e g o  — kierown. budown. Mani-ewsfci Stanisław  
Dział Zgłoszeń Szkód W ojennych — vacat 
Dział Nadzoru Budowlanego — budown. -Maniewski Stanisław  

(podzielony na 8 referatów  obwodowych) 
refera t odw odnienia nieruch. — budowin. P rzybyła S tanisław  

O d d z i a ł  M a t e r i a ł ó w  i P r z e d s i ę b i o r s t w  B u d o w l a n y c h  — kierów, 
budown. Najgrakowisiki Stefan

Dział A dm inistracji Przedsiębiorstw  Budowlanych — budown. Najgrakowski 
Stefan

Dział M ateriałów  Budowlanych — budown. Łakom y Stefan 
O d d z i a ł  P i o m i  a r ó f w  — kierown. dyir. K aczm arek Igniacy 

Dział Ogólny — dyr. Kaczm arek Ignacy 
Dział Nowych Pom iarów  — m iem . Bzdęga Feliks 
Dział K atastralny  — m iem . Łiukomski Alfons 
Dział P lanów  Zabudowy — w.z. sekr. techn. Drzewiecki Boi.

O d d z i i a ł  R o z b u d o w y  M i a s i t a  — kierown. w.z. K aczm arek Ignacy 
Dziiał P lanow ania Urbanistycznego — arch. Kiinkin S tanisław  
Dział Opłait i Pożyczek Budiawl. — vacat 

O d d z i a ł  Z,i e 1 e n  i ii O g r o d ó w  M i e j s k i c h  — vacat 
Dział P lanow ania Zieleni — dypl. ogr. Kairwaitka B arbara 
Dział P lantacji — dypl. ogr. Jagodziński Stefan 
Dział Lasów — w.z. Gdaniec Zygfryd
Dział Ogródków Działkowych — dypl. ogr. Przyrem bel S tanisław a 
Dział Cm entarzy — dyipl. ogr. Lasiak B ernard 
Dział Zakładów Hodowlanych — vacat

Poznań, 20 lutego 1945

P o d s t a w a  d o  d a l s z e g o  ip la n o w a n :i ia  r o z w o j u  ' i  o d b u d o w y
m  i ia s it a  P  o z n  ia n  i  a

1. W Okresie -okupacji niem ieckiej od 1941 do 1944 roku  włącznie, z  okazji w spół­
pracy w  Ogrodach M iejskich i  w  wydziale Budownictwa Podziemnego przedysku­
towaliśmy cały szereg zagadnień, -dotyczących w ykonania nowego planu regu­
lacyjnego i rozbudowy m iasta Poznania.
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Konspiracyjnie wykonaliśmy też w ogólnych izairytsach .plany sytuacyjne oraz 
szereg szkiców architektonicznych. Z całości 'zachowały się jedynie:

— teozika z sześcioma szlkicami rozplanowania ogólnego inazem ze szczegółowym 
opracowaniem sieci komunikacyjnej,

— plan w  skiali 1 :10000 z  naniesionym i arteriam i kom unikacyjnym i.
Reszta uległa kom pletnem u zniszczeniu z  'tym, że ich odtw orzenie jest możliwe 
w  stosunkowo szybkim  czasie.

2. Zachowane plany sytuacyjne (sieć kom unikacyjna) przyjm uje siię jako podstawę 
do dalszego opracow ania projektu  p lanu  rozbudow y m iasta Poznania, uwzględ­
niającego tak  stan faktyczny stosowany podczas okupacji, jako też stan  obecny 
pow stały n a  skutek  zniszczenia w ojennego miasta.

(—) iBiotr Zarem ba
■zaist. naczelnika W ydziału 
Teabnicznego 

(—) S tanisław  K irk in
K ierow nik Działu P lano­
w ania Urbanistycznego

*

N o t a t k a  d o  a k t  
W dn iu  23. 2. 45. odbyliśm y rozm ow ę z obyw atelem  prof. Lisickim , k ie­

row nikiem  W ydziału K u ltu ry  i Sztuki, na k tórej ustalono pew ne form y 
w spółpracy W ydziału K u ltu ry  i Sztuki z W ydziałem  Techniczno-B udow lanym , 
w zakresie prac urbanistycznych, a w szczególności w zakresie odbudow y 
obiektów  zabytkow ych m. Poznania.

(—) Lisicki 
(—) Zarem ba 
(—) K irk in

*
Inż. P io tr Zarem ba 
Arch. S tanisław  K irk in

Poznań, dn ia  22 lutego 1945 r. 

ODBUDOWA I DALSZA ROZBUDOWA POZNANIA 

P r o g r a m  o g ó l m y

M emoriał złożony w  dniu
22 lutego 1945 roku  władzom  
miejskim m iasta Poznania.

W s t ę p

Tę jedyną w  dziejach narodu polskiego ohwlilę m usim y wykorzystać, aby dla 
państw a polskiego stworzyć możliwie najlepsze w arunk i daUazejgo bytu i  pomyślnego 
rozwoju.

W spólnym w ysiłkiem  ogółu dążyć musimy, aby olbrzym ia praca, jaika czeka 
współczesne pokolenie m  różnych odcinkach życia publicznego, w ykonaną została 
z jak  najlepszym  wynikiem .
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.1.-
W i n a  i o d p o w i e d z i a l n o ś ć  N i e m i e c  

Od zarania naszej państwowości aż do ostatnich dni naród i państw o niemieckie 
prowadziły 'nieustanną w alkę z  narodem  i państw em  polskim. Polityka krzyżacko- 
-niemieoka, polityka Fryderyka i Bismarcka, dążąca celowo i świadomie do 'zniszcze­
n ia  naszego narodu i  państw a, do w ym azania @o 'z kairty Europy, dosięgła szczy- 
itów ludzkich możliiwośai za rządów  H itlera i  jego w yrafinow anej kliki, koronując 
swój system i metody kom pletną zagładą milionowej rzeszy Polaków, gotując tra ­
giczny los WarszaWie i Poznaniowi.

„Bevor w ir Basen verlasscn, legen w ir  idie S tad t in  Sohutt und  Asche”. — Po­
wiedzenie >to pochodzące z usit w ielu  Niemców, ta k  cywilnych, jak  i  wojskowych 
na itereraie Poznlaniia w  'okresie po  20 stycznia 1945 stw ierdza niezbicie twinę ii od­
powiedzialność Niemiec iza los naszego m iasta, jiakiemu uległo w  iczasie od 20 stycz­
n ia  do 22 lutego 1945 roku.

Wniosek: Odbudowa i rozbudowa Poznania m usi być przeprow adzona pod kie- 
mumkiam polskich techników, irzemieślnilków i robotników w  przeważ­
nej m ierze na kosizt Niemiec, w  postaci dostarczenia różnych potrzeb­
nych m ateriałów  d narzędzi budow lanych oraz tysiącznych rzesz zdol­
nych do pracy sił moboicizych, rekrutujących się z  cywilnych i  wojsko­
wych jeńców niemieckich, w ybranych ii podzielonych w  kolumny ro- 
boaze ściśle w edług kw alifikacji i zawodów.

II.
U t r w a l e n i e  o b tr a z .u  m i a s t a  w  dol b i i e  o b e c n e j  

Przed rozpoczęciem jakichkolw iek p rac  technicznych należy w  pierwszym  rzę­
dzie przystąpić do u trw alen ia obrazu m iasta w  dobie 'Obecnej w  jego najrozm ait­
szych fragm entach, a  to  w  form ie zdjęć fotograficznych oraz rysunków, obrazków 
w ykonywanych przez m alarzy  i  rysowników.

Zebrany w  iten sposób m ateria ł będzie n ie  ityiko 'historycznym dokum entem  ilu- 
stracyjino-dowodawym, a le  rów nież bardzo w ażną podstaw ą do wykonania nowego 
planu odbudowy miasta. Odnośne postulaty zostały już przez Zarząd M iejski przy­
jęte, a  ich realizacja jest już w  tokiu.

III.
Z a g a d n i e n i e  o d  b u  d o w  y i  r o z b u d o w y  m i a s t  a 

Do rozw iązania nasuw ają się trzy kom pleksy 'zagadnień, tw orzące nierozerw alną 
całość: • ,
1. Konieczność ‘uporządkowania i popraw ienia estetycznego w yglądu tych części 

miasta, k tó re  ocalały tod większego zniszczenia,
2'. W ykonanie nowego p lanu  rozbudowy m iasta,
3. Odbudowa części m iasta  zniszczonych przez działania wojenne.

Miasto, jako osiedle ludzkie mniejszych lub większych rozm iarów, kształtow ane 
jest sztucznie w  teren ie przez człowieka. Tkwi ono iw otaczającej je  przyrodzie i  je ­
żeli spełnia ono pew ne postulaty estetyczne, 'tworzy z otoczeniem 'naturalnym  h ar­
m onijną całość — lub też nie odpowiadając tym  wymaganiom, jest w  krajobrazie 
tw orem  obcym i  spaczonym. O charakterze m iasta, o jego obrazie decydują takie 
elem enty jak  konfiguracja terenu, zieleń, woda, budynki, pom niki, ulice, mosty, 
a  w ięc 'kształty plastyczne oraz barwa. Te w szystkie czynniki w  tw orzeniu i  kształ­
tow aniu, a w ięc w  obrazie i funkcji m iasta m usi się mieć sta le n a  uw adze przy 
wszelkich poczynaniach, dotyczących w  jakiejkolw iek m ierze zm iany jego obrazu.

Przeprow adzając uporządkowanie i  popraw ę estetycznego w yglądu ocalałych 
części miasta, należy m ieć n a  uwadze względy natuiry ogólnej — n a  ru inach  połowy 
m iasta pow stanie m iasto nowe — i do niego podciągnąć należy również i  m iasto 
stare.
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Należy zatem  usunąć: typow e niem iedkie budowle, szpecące ogrodzenia, Stare 
budy ii przybudów ki loraiz zarządzać napraw ę (usakodzanyoh budyinlków.

Przeprowadzenie odniemczeniia m iasta jest zasadniczym postulatem . Należy bez­
względnie lusiuinąć z  obrazu m iasta te  budynlki, k tóre sw ą airahiiteikrturą nadaw ały  
miasitu obcy duchowi polskiem u charak ter, przeznaczeniem swym akcentowały ducha
ii butę germ ańską oraz godziły w  istotę polskości.

W pierw szym  rzędzie należy zatem  rozebrać: Zam ek w raz z miaszrtelairoią, usu­
nąć £iguiry Haninemanna, Kannemanma i Hiedemamna z budynku U niw ersytetu przy 
ulicy Fredry, usunąć w ieżę górnośląską, budynek nowego ra tusza  przy  S tarym  
Rynku, zburzyć budynki zasłaniające kościół św. Wojciecha, usunąć zabudowania 
„Aikwawitu” u podnóża góry św. Wojciecha, rozebrać zniszczony budynek „A rkadii” 
na p lacu Wolności, budynek dom u ewangielickiego i  kasy Reiffeisana przy ulicy 
W jazdowej, zbór przy Placu Świętokrzyskim i inne przeznaczone do rozbiórki przez 
odpowiednią komisję.

W ysuwamy postu lat usunięcia nieestetycznych ogrodzeń w  zw artej zabudowie. 
Obraz estetyoziny m iasta  przez to  zyska .wiele, zwiększy się optycznie w olna p rze­
strzeń pomiędzy u licą i  budynkiem, nastąpi lepsze zespolenie ibudynków z terenem 
i zielenią. Podkreślam y przy tym  iafct, że poprzez uniknięcie odbudowy -ogrodzeń 
zaoszczędzi się znaczne ilości m ateriałów  budowlanych.

Odbudowa zniszczonych przez działania w ojenne częśai m iasta, a  przede wszyst- 
tkim  budynków izabytkowyoh, zadecydowaną zostanie przez odpowiednią kom isję 
po w ysłuchaniu opinii zainteresow anych iczynmiików. K om isja ta  ustali również ko­
lejność, rozm iary, sposób i  te rm in  przeprow adzenia odbudowy.

Przy opracowywaniu odbudowy i rozbudow y m iasta  nasuw ają się następujące 
zagadnienia:
A. W ywłaszczenie terenów potrzebnych do realizacji planów  odbudowy i rozbudowy 

miiasta,
B. Sprawia przygotow ania m ateriałów  budowlanych,
C. W ykonawstwo robót budowlanych,
D. Pomoc państwowa,
E. Ew entualna pomoc zagranicy,
F. Pomoc społeczna obywateli m iasta Poznania.

S tw ierdzając w  punkcie I w inę ii odpowiedzialność Niemiec za los Poznania, 
wyciągnęliśm y z  tego faktu  podstawowy, logiczny i  konkretny wniosek, że odbudowę 
i rozbudowę m iasta  przeprow adzić należy w  przeważnej części kosztem Niemiec.

Celem umożliwiania realizacji nowego plainu lodbudowy i rozbudowy m iasta 
konieczne będzie przeprow adzenie wywłaszczenia terenów  będących w łasnością in ­
stytucji i osób pryw atnych. Przeprowadzenie wywłaszczenia na większą skalę jest 
nieuniknione. Obecne w arunk i d la  przeprow adzenia akcji wywłaszczeniowej są  je ­
dyne w  swym rodzaju. P rezydent m iasta  jako jego gospodarz ona w  pierwszym  
rzędzie praw o do dysponow ania terenam i, które pod przym us wywłaszczenia pod­
padną.

Pomoc państw owa d la  m iasta jest konieczną i  będzie bardzw wydaitną. Przede 
wszystkim Rzeczpospolita Polska w ejdzie w  posiadanie byłych terenów  wschod­
nich byłego państw a niemieckiego. Rząd polski będzie wówczas dysponował 
olbrzym im zasobem ziem i oraz budynków mieszkalnych i  przemysłowych. Po­
moc, jaką Państw o dać w inno Poznaniowi, to  będzie pomoc dla wszystkich 
obywateli m iasta, dotkniętych w łaśnie przym usem  wywłaszczenia. Wszystkich 
właśoieieli, k tórych nieruchomości zostaną wywłaszczone celem zrealizowania nowego 
planu odbudowy i rozbudowy miasta, należy odszkodować byłą w łasnością niemiecką 
na Ziemiach Zachodnich. W ten sposób załatwi się jedną z bardzo w ażnych spraw, 
od k tórej 'zrealizowanie nowego p lanu odbudowy i rozbudowy m iasta  w  znacznej 
m ierze będzie zależeć.
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Zarząd M iejski może te ż  liczyć n a  w ypróbow aną miłość obywateli do swego 
rodzinnego m iasta i na ich  chęć do pomocy w  'zabliźnieniu zadanych m iastu ran, 
na ich chęć -do u jrzen ia m iasta  w  saaoie now ej — o w iele piękniejszej niż poprzed­
nio.
W y k o n a n i e  n o w e g o  p l a n u  o d b u d o w y  i r o z b u d o w y  m i a s t a  

Podstawę do wykonać się mającego im owego planu odbudowy i rozbudowy 
miasta twonzą:
1. Zasadnicze wytyczne p lanu  rozbudow y m iasta  przed 1939 r. (odtworzenie pam ię­

ciowe przez byłych współpracowników technicznych w ydziałów  miejskich jest 
możliwe).

2. Nowy szkicowy plan rozbudow y m iasta  opracowany konspiracyjnie w  czasie 
okupacji niem ieckiej przez (iiiż. Pliotra Zarem bę i arch. S tanisław a Kartkom w  la­
tach 1943 - 1944.

3. W yniki szczegółowych studiów  przeprowadzonych irówinież potajem nie w  roku 
1940 - 1943 nad planem  zieleni i  regionu poznańskiego przesz inż. P io tra Zarembę.
Szczęśliwym trafem  część m ateriałów  pod 2) i  3), tj. podstaw owe p lany  sieci 

kom unikacyjnej -oraz w arian ty  właśaiwej rozbudowy w raz ze szikicami localały od 
pożaru — natom iast reszta planów  i rysunków  w  podziałce 1 :10 000 i  1 :20 000, jak 
też rysunki architektoniczne i perspektyw y w  ilości około 200 sztuk, ilustru jące 
najważniejsze fragm enty nowego planu zabudowy, wylkanane przez arch. Stanisław a 
Kirki/na — padły  pastw ą płomieni. Odtworzenie z pam ięai p lanu  ogólnego wyżej 
wymienionego nowego p lanu  rozbudowy oraz szkiców architektonicznych zastało 
już rozpoczęte.
4. Stan faktyczny m iasta po działaniach w ojennych. Grom adzenie m ateria łu  ry ­
sunkowego i fotograficznego zostało ju ż  zapoczątkowane. Ponadto jako podkłady 
do pracy służyć będą zachow ane jeszcze plany m iasta  w  różnych podziiałkach oraz 
p lan  polski miasta, rozpoczęty pnzez Oddział Pom iarów  Zarządu Miejskiego.

Do punktu  2
M y ś l i  p r z e w o d n i e  

d o  p l a n u  r o z b u d o w y  m. P o z n a n i a ,  w y k o n a n e g o  ' k o n s p i r a c y j ­
n i e  w  l a t a c h  1943- 1944 p r z e z  i n ż .  P i o t r a  Z a r e m b ę  i a r c h .  S t a n i -

s ł a w a  K i r k i n  a
W wyżej wym ienionym  planie rozbudowy przyjęto  dla Poznania liczbę ludności 

w  ilości 500 000 osób. — Poznań liczył w  1939 roku 270 000 mieszkańców, a  w  cza­
sie okupacji niemieckiej, po przyłączeniu gmin sąsiednich około 330 000 osób. Jako 
centrum  rozszerzonej w  przyszłości n a  zachód Potoki Zachodniej osiągnie n iew ąt­
pliw ie w  niedługim  czasie liczbę pół m iliona mieszkańców. Jedynie wytyczne pol­
skich w ładz centralnych będą mogły ustalić ram y dalszego rozw oju ludnościowego, 
gospodarczego ii przemysłowego miasta.

Nie przesądzając już obecnie tych zagadnień, stw ierdzić należy, że n a  tym  
m iejscu gdzie znajduje się Poznań, n ie  może istnieć m iasto średniej wielkości, ale 
jedynie ośrodek wielkom iejski. Z itego też  punlktu w idzenia należy patrzeć n a  dalsze 
wywody.

W nowym planie rozbudowy m iasta sta rano  się rozwiązać możliwie korzystnie 
problem  kom unikacyjny.

K o m u n i k a c j a  k o l e j o w a

Na razie nie przewiduje się potrzeby powiększenia wypadowych linii kolejo­
wych. Projektuje się natomiast:
a) Budowę nowego, monum entalnego dworca kolejiowego pomiędzy mostem -dwor­

cowym a byłą „Kaponierą”, przy czym prow adzane obecnie w  'wykopie tory 
kolejow e zostałyby przyikryte, a obszerny plac wokół dworca leżący na poziomie
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'ulicy Jasna ii ulicy M arszałka Focha zostałby 'azęściowo urządzony jako rozległy 
'Zieleniec.

b) Przeniesienie dworca towarowego i  w arsztatów  'kolejowych z dotychczasowego 
m iejsca 'na w schód od m iasta, a  to  w  celu stw orzenia now ej dzielnicy łączącej 
WiiJldę z  Łazarzem.

c) Podniesienie toru kolejowego pomiędzy ulicą Libelta i  dworcem  Poznań-W schód 
celem ułatw ienia eksploatacji kolei.

d) Budowa nowych podm iejskich dwotrców osobowych, między innym i także nowych 
tdworców Poznań Wschód i  Poznań Tam a Garbarska.

e) Istniejący już dworzec przetakowy ,w Szczepankowie ipowięksiza się, ;zaś towa­
row e dworce przeładunkow e rozmieszaza się rów nom iernie n a  obszarze miasta.

f) Zachowuje się linię obwodową pom iędzy idiworoem głównym i  dw orcem  przeto­
kowym  w  Szczepankowie.

g) Przew iduje się w 'przyszłości Okrężne lin ie  kolejowe łączące sk rajne  dzielnice 
m iasta.

Uznajemy potrzebę późniejszej realizacji autostrady z  zachodu na wschód do 
W arszawy oraz w ażnej autostrady północ-południe (Wrocław^Poznań-Gdańsk). Po­
zostawiając n a  razie  kw estię ich  dalszych tras n ie  w yjaśnioną — usta la  się ich n a j­
lepszy przebieg w  obrębie miasta.

Przew idujem y stw orzenie głównej arltertd obwodowej, pom yślanej jako nowo­
czesna droga iparkowo-krajobrazowa w  .zieleni o trasie Górczyn — ul. Wspólna — 
nowe dzielnice ma praw ym  brzegu W arty — Kobylepole — Główna — tzw. Szosa 
O krężna 'aż do Golęciina — zachodnią sltroną jeziora Golęaińskiego — Szosą Okrężną 
aż  do Górczyna. Poza .nią przew iduje się drogę obwodową przez dzielnice dalej 
położone oraz wykończenie brakujących jeszcze fragm entów w ew nętrznego półkola 
(A'l. Hetmańsika, odcinek n a  Wiiriiaraoh aitp.).

Umieszczenie nowego dworca osobowego spowoduje konieczność przeprow a­
dzenia a rte rii kom unikacyjnej W schód-Zachód od osi nowego mostu 'drogowego na 
W arcie powyżej m ostu św. Rocha przez iul. K rólowej Jadwigi i  m ost Dworcowy 
aż do w ylotu u licy  Grunwaldzkiej. S tw arza Się mową 'arterię teamumiikacyjmą Pół­
noc-Południe, a  m ianowicie Dolna W ilda — A leje M arcinkowskiego z  rozgałęzie­
niem  przed kościołem Garnizonowym — do oiicy Obornickiej w  jedną i  do alei 
Szelągawsikiej w  drugą stronę. Jako zasadniczą a rte rię  Północ-Południe na praw ym  
brzegu W arty przew iduje się trasę od dworca w  Starołęce przez ulicę Starołęcką 
w  k ierunku  na północ aż do osi w zgórza i kościoła Reform atów  na Sródce.

Przew iduje się rozrost sieci elektrycznych kolei podm iejskich opartej na istn ie­
jących już 'sieciach tram w ajow ych, a to  w  form ie szybkiej kolei na w łasnym  toro­
w isku, 10 ile m ożliw ie bez skrzyżowań w  poziomie. W dalszej przyszłości przewi­
duje się podziemne prow adzenie niektórych lin ii kolei elektrycznych szybkich w  cen­
trum  m iasta, natom iast już w  najbliższej prizyszłośai nastąpi w prow adzenie wozów 
kolei elektrycznej n a  to r kolejki przem ysłowej do Kobylegopola i  Starołęiki.

Ze szczególną pieczołowitością starano się rozwiązać problem  zieleni miejskiej, 
zw iększając jej zasięg bardzo 'wydatnie. Bezwzględnie w yłącza się od zabudowy 
Dolną Cybinę (Maltę), dolinę rzeczki Główna, dolinę strum ienia Bogdanki w raz 
z otoczeniem jezior Strzeszyńskich .i K ierskich, dalej Łąki Dębińskie od Wałów 

Królowej Jadw igi aż poza Luboń; jako now e pasy zieleni przew iduje się pas od

K o m u n i k a c j a  k o ł o w a

K o m u n i k a c j a  t r a m w a j o w a

Z i e l e ń
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Kiekrza do Lubonia 'wzdłuż s tm m ien ia  Junilkowskiego, dalej pas od Starołęki 
wzdłuż doliny rzeczki Głuszynki oraiz w yraźnie aalkreślone pasy obwodowe ma zew ­
nątrz  od projektow anej a rte rii obwodowej.

W spomniane pasy i  'Strefy zieleni będą łączyć się iz istniejącym i lub projekto­
wanym i lasam i podm iejskim i, ciągnąć się bez przerw y aż do samego centrum  m ia­
sto. Będzie to  zieleń typu  krajobrazow ego .oraz zieleń użytkowa, jak  cmentarze, 
ogródki działkowe, szkółki drzew, tereny  (wyścigowe liitp. P rzew iduje się  znaczną 
ilość dróg leśnych i turystycznych. W całym  mieście specjalną uw agę poświęci 
się pracowniczym  .ogródkom 'działkowym i tzw. przedogródkom  i aielleni pryw atnej.

Uwzględniono w  najszerszym  stopniu 'zagadnienie wody w  krajobrazie miasta. 
W arta m a się stać reprezentacyjną częścią m iasta, a  inie kloaką płynącą n a  tyłach 
domów. Pow inna ona płynąć w śród zieiemi i  ipięknej architektury. D la ułatw ienia 
żeglugi i zniesienia w ahań  poziomu w ody ima rzece przew iduje się  sp iętrzenie rzeki 
do wysokości +53,50 m  tam ą położoną bezpośrednio n a  północ od laisku w  Głów­
nej. W związku z  tym  potrzebne będzie przepraj'ektowainie Ląk Dębińskich, okolic 
Wyspy Tumskiej i otoczenia Obecnej u licy Podwale, stw arzając iz te j mocno zanied­
banej nadrzecznej części Poznania atrakcyjny  pun k t miasta.

Wykończy się jezioro pomiędzy M altą a now ą praw obrzeżną arte rią  Północ- 
-Południe, przy czym spiętrzenie w ody w  rzece pozwoli n a  założenie nowego portu  
rzecznego o stałym  poziomie wiody.

Szeroko potraktow ano .sprawę części mieszkaniowych m iasta. Poznań dotąd 
rozrastał się o a  zachód, zaniedbując wschodni brzeg Warity, posiadający do dzisiaj 
charak ter zupełnie w iejski. P lan  'zabudowy dąży do napraw ien ia tego stanu  rzeczy, 
stw arzając n a  terenie R ataj mowę 'dzielnice m ieszkaniowe i  handlowe.

Położy się 'kres nadm iernem u rozrostowi miasta, obwodowy szeroki pas zieleni 
stan ie się granicą zw artej zalbudowy, a jedynie 'osiedla podm iejskie połączone do­
skonałą kom unikacją z  centrum  'znajdować się będą poza ty m  pasem.

A rchitektura budynków wolno stojących zwracać się w inna  ta k  do zieleni, jak 
d do ulicy. Pow stanie nowoczesna dzielnica m iejska pomiędzy W ildą i  Łazarzem n a  
terenach  pokalejowych. Przekształceniu ulegnie również teren  pomiędzy Cytadelą 
i  A lejam i Marcinkowskiego', a  w  bardziej jednolitą całość u ję te  zostaną W iniary 
i Jeżyce. Szczególnie pieczołowicie trak tu je  się ChwaMszewo i  Ostrów Tumski, ‘który 
przez p race  wodine nowej W arty uzyska isto tn ie charak ter wyspy.

Radykalnie zam ierza się rozwiązać usytuow anie iterenów przemysłowych, które 
usytuuje się ,na zachód od dw orca przetokowego w  Szczepankowie. Tereny te 
nadają się specjalnie n a  przemysł, gdyż leżą po stronie odw ietrznej od m iasta, przy 
tarach  fcolejiowych ii przyszłych autostradach. Tamże, bezpośrednio przy  skrajnych 
lasach -na wschodniej peryferii m iasta, znajdą się m iejsca n a  osiedla 'mieszkalne 
położone w  zieleni. Miejsce domów koszarowych zajm ą tam  dam ki jednio i  dw u­
rodzinne z ogródkiem. N astąpi to  kosztem urządzeń kom unikacyjnych, co jednak 
zdrowotnie i  społecznie ibędzie m iało pierwszorzędne znaczenie.

K ilkanaście fragm entów  miiasta wymagać będzie specjalnego opracowania. Na­
leżą do micth Cytadela przew idziana ma dzielnicę gmachów uniwersyteckich, wzgó­
rze św. W.ojciecha, gdzie p ro jek tu je się odsłonięcie obu (kościołów, jiak też odsłonięcie 
samego wzgórza od strony północnej i  wschodniej ('zburzenie 'zabudowań „Akwa- 
w itu”).

P lac Wielkopolski (dotąd Sapieżyński) ulega kom pletnem u przekształceniu. P ro­
jek tu je  się n a  n im  nowy gm ach Zarządu M iejskiego z obszernym  forum, z  wejściem 
przez m onum entalne schody ma górę Przem ysława, ma której stan ie pom nik nowej, 
wolnej Polski.

5 Przegląd Zachodni

Wio d a

Z i a b u d  o w a

*
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Teren S tarego Rynku 'zostanie odpowiednio przekształcony, przy  czym odsło­
nięte zostaną w  -całości domy wokół p lacu rynkowego, 'który nabierze odpowied­
niego 'zabytkowego ichariaikteiru.

P lac Woinośai, z iktórego usunie się iliniie tram wajow e, otrzym a mowę prze­
kształcenie. Zburzy się  'budynek Ankiadii ioraz daw nej Kom endy Policji, a  cna ich 
miejsce pro jek tu je  się mowy gnuaoh (teatru ii kaw iarn i z tarasam i wysuniętymi do 
granicy obecnego 'tarasu. Pod tarasam i przeprowadza się lulicę R atajczaka do ulicy 
Trzeciego Maja. N a wsdhodniej stronie plaou Wolności stan ie pomnńk-mauzolleum 
poświęcony pamięci wszystkich 'Obywateli, iktóirzy zginęli iz rą k  krzyżackiego na­
jeźdźcy.

Okolica nowego -dworca kolejowego, to -dzielnica reprezentacyjna -Poznania. Z naj­
dą tu  porniesizczenia w  m iejsce w ieży Górnośląskiej hotele, a  na terenie Targów 
Poznańskich pomieści się centrum  handlowe.

Zam ek ulegnie zburzeniu, a pomiędzy’ 'budynkiem U niw ersytetu przy  ulicy 
Wjazdowej i  ulicą G w arną stanie reprezentacyjny gmaah urzędowy (nowe Woje­
wództwo). Do gm achu tego przytykać będzie od południa w ielka a leja  dla parad  
wojskowych i  pochodów.

-W końcu podnieść należy usytuow anie 'nowych mostów drogowych na W arcie 
w  przedłużęniu ulicy Królowej Jadwigi oraz ulicy Wspólnej. Ciekawe ‘rozwiązanie 
nastręczy w prow adzenie jeziora Cyibińskiego do Wiairty, gdzie pow stanie wodospad 
4,25 m  wysokości, k tó ry  będzie niem ałą atrakcją , tym  bardziej że około miego prze­
w iduje się p o rt 'dla sportu  wodnego.

Byłą w arow nię Radziw iłła p ro jek tu je się 'przebudować ma kaw iarn ię mabrzeżną. 
Z k ilku  tarasów  biegnących wokół budynków  rozciągać siię będzie szeroki Widok 
na W artę aż  do Starolęki, ma patft -sportów wodnych oraz n a  okoliczne, przeksatał- 
ooine, uporządkow ane ii zabudow ane 'brzegi.

S tare Miasto, wyłączone od tranzytow ego ruchu  kołowego, będzie przeznaczone 
przede wsizystkiem d la  irućhu pieszego jiako centrum  handlowe. Usunięcie ruchu 
tranzytowego z u lic  św. M arcina i  27 G rudnia pozwoli postaw ić tam  nowoczesne, 
wysokie budynki handlowe, jako fragm ent m iejskiego „city”.

Nowe dzielnice mieszkaniowe pow staną wokół Cytadeli n a  W inogradach, n a  za­
chodniej połaci Jeżyc ii Łazarza oraz ina Ratajach.

W tan  sposób stworzyć będzie można miaisto nie odbudow ane według dawnego 
wzoru, ale miasto inowe, choć na stare j 'tradycji oparte.

Poznań, dnia 22 lutego 1945 roku.
(—) Iinż. P io tr Zarem ba 
(—) Arch. S tanisław  K irkin

*

P io tr Zarem ba
Poznań, 23 lutego 1945 r.

# *
W y t y c z n e  d o  o p r a c o w a n i a  p - r o j  e k t u  o d b u d o w y  i  r o z b u d o w y

m i a s t a  P o z n a n i a

Zniszczenia, jakim  ulęgl Poznań w  ciągu 'ostatniego -miesiąca, nak ładają nie­
zwykłą odpowiedzialność przy realizacji odbudowy m iasta. Skutki wojny, będące 
katastrofą dla mieszkańców, mogą przy przew idującym  planow aniu wywrzeć do­
datni wpływ n a  dalszy rozwój Poznania.
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Nie chodzi 'bowiem o odbudowę zniszczonego m iasta  ściśle tak  jak  ono w y­
glądało poprzednio — należy raazej wykorzystać tę  jedyną w  swym rodzaju tra ­
giczną okazję do stosunkowo łatwego w cielenia w  czyn tych zam ierzeń i  pomysłów, 
jakie już od iait były bezskutecznie wysuwane. Nadać Poznaniowi .istotnie polski 
wygląd zewnętrzny; podkreślić jego w ielkom iejskie znaczenie; związać miasto 
w  harm onijną całość :z zielenią Okolicy; stworzyć isitotnie nowoczesną sieć kom u­
nikacyjną — .oto je s t icei oowego, p b  i  s k  i  e g  o  p lanu  miasta.

Do realizacji p lanu  rozbudow y ii odbudowy pow ołane są w  pierwszym  rzędzie 
m iejskie organa techniczne, reprezentow ane przez W ydział Techniczno-Budowlany. 
[ ...]  Będący już w  opracowainiu szkicowy p ro jek t odbudowy i  rozbudowy służyć 
będzie jako w stępny m ateriał do dyskusji. Do dalszej pracy podciągnąć należy 
w jak  [najszerszej m ierze zarówno zainteresow ane organa państw owe i samorządowe 
(Wydział K ultury  i Sztuki, W ydział Komunikacyjno-Budorwlany W ojewództwa, w ła­
dze wojskowe itp.) — j.alk i  sfery  zawodowe (zrzeszenia techniczno-izawodowe, w y­
bitnych inżynierów  i  architektów ) oraz najszersze koła społeczeństwa, którem u wy­
n iki prac należy udostępnić przez urządzanie w ystaw  p rac urbanistycznych. Jest 
rzeczą ponadto niew ątpliw ą, że centralne orgama rządow e sw ym i w yraźnym i dy­
rektyw am i, pomocą techniczną i  siłam i fachowymi w yw rą rów nież w pływ  na plan 
rozbudowy.

Ogólne jednak kierow nictw o nad opracowaniem planu  pozostanie w  rakach 
w ładz technicznych m iasta, k tórym  należy pracę tę  ułaitwić przez: a) sprowadzenie 
najnowszej lite ra tu ry  fachowej rosyjskiej, angielskiej i  am erykańskiej oraz przez
b) um ożliwienie w  przyszłości odbycia podróży naukowych, aby móc nadrobić 
sześcioletni ‘okras umysłowego zastoju.

A czas już nagli. Odbudowa poszczególnych budynków, rozw iązanie zagadnień 
drogowo-mostowych, przebicie nowych ulic przez ruiny, zagadnienia kanalizacyjne 
tak  ważne z obawy o epidemię, stworzenie nowych stref izdeleni — to wszystko 
jest m ożliwe jedynie n a  podstawie jasno ustalonego p lanu  rozbudowy. Lepiej jest 
posiadać dobry, choć n ie  idealny  plan  rozbudowy, aniżeli la ta  traw ić  n a  dysku­
sjach, budując wszystko i  tak  bez planu.

Dlatego też  W ydział Techniczno-Budowlany przystępuje już obecnie do pierw ­
szych prac w  te j dziedzinie, pomimo tego, że zachowały się zaledw ie dw a egzem­
plarze urzędowego planu  m iasta z  1939 roku w  Skali 1 :10 0000, że b rak  jest zu ­
pełny spalonych planów  w  .sikali 1 :1000, że praoa planistyczna odbywa się w  mie- 
opalanych lokalach i to  w  trakcie przeprow adzki i  trudnościach aprowizacyjnych.

Entuzjazm  pracy d la  Polski, ukochanie m iasta, posiadana obszerna w iedza za­
wodowa i sztab pierwszorzędnych współpracowników będzie gw arancją szybkiego 
postępu dalszej pracy.

Te luźne uwagi i  opracowany m em oriał m ają na celu podanie ogólnej cha­
rakterystyki tych w stępnych studiów, jakie w yprzedzają opracowanie bardziej kon­
kretnych planów.

Pisane n a  gorąco, w  itrakaie pracy  organizacyjnej n ad  stworzeniem  <z niczego 
polskich władz technicznych w  m ieście jeszcze niezupełnie oczyszczonym od nie­
przyjaciela, uwagi te  ani nie są wyczerpujące, an i n ie  oddają jeszcze w yników  prac, 
szczegółowo podczas Okupacji przez grono specjalistów  potajem nie przeprow adza­
nych.

Dopiero po m iesiącu rzeczy ite Skrystalizują się  i  wówczas będzie też m iejsce 
na szerszą dyskusję n a  szerszym forum. To co tu  napisano służy jedynie jako dy­
spozycja przyszłych prac.

(—) inż. P io tr Zarem ba 
Poznań 22. 2. 45.
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Poznań 25. 2. 45

S p r a w o z d a  nii e 
W ydziału Techniczno-Budowlanego m. Poznania 

•z działalności za  czasi od  12. 2. do 24. 21, 45.

O d d z i a ł  b u d o w y  m o s t ó w  
Urządzanie bium , przyjm ow anie pracowników, zabezpieczenie m ateriałów  i sprzętu 
na składnicy św. Rocha. Dano polecanie sporządzenia spisu inw entarza. Obecnie 
biuro projektów  opracow uje p ro jek t tymczasowego m ostu ma W arcie u w ylotu ulicy 
Woźnej n a  Chwialiiszewie obok m ostu Chwaliszewskiego.

O d d z i a ł  W o d n o - K a n a l i z a c y j n y  
Podjął swą działalność w  dniu 12. 2. 45. Przyjęto przede wszystkim zgłoszenia by­
łych pracow ników  fizycznych i  urzędników  oraiz uporządkowano i  urządzono bium  
Oddziału. Oddział podzielono tna dział eksploatacji, 'dział projektów  i dział budowy 
kanałów. ,

D z i a ł  E k s p l o a t a c j i  p rzystąp ił do  zbadania stanu  sieci i  urządzeń k an a­
łowych w  dzielnicach Górazyn, Łazarz, Wilda, Dębiec i  Jeżyce i  w ykonał najko­
nieczniejsze napraw y w  nakryciach włazowych i  w pustach ulicznych. Dokonano 
oczyszczenia w pustów  ulicznych pod w iaduktem  kolejowym  pnzy ul. Fabrycznej, 
usuw ając przez to  Batonie ulicy. Wibudowano mowę nakrycia włazowe w  miejsce 
uszkodzonych przy ul. Zwierzynieckiej, Kraszewskiego, Grunwaldzkiej i Nowej przy 
mieście oraz plac i składnice oddziału przy  moście Rocha. W ysłano na żądanie w ładz 
wojskowych k ilku  robotników  'dla podania położenia kanałów  ulicznych na terenie 
rzeźni przy Cytadeli. Przeprowadzano oczyszczanie 'kanałów na terenie szpitala w oj­
skowego przy ul. Grunwaldzkiej.

D z i a ł  P r o j e k t ó w  przystąpił do zabezpieczenia planów  m iejskich i  rysunków 
kanałów  w  różnych urzędach i insty tucjach m iejskich oraz u przedsiębiorców, k tó ­
rzy  swego czasu budowali kana ły  uliczne. Część tych planów  i rysunków  złożona 
jest w  biurze oddziału.

D z i a ł  B u d o w y  K a n a ł ó w  przystąpił n a  razie do zabezpieczenia m ateria­
łów i sprzętu budowlanego n a  teren ie now ej oczyszczalni ścieków miejskich onaz 
podjął p race iw celu uruchom ienia dalszych koniecznych robót przy sieci ka­
nałowej.
Program  p rac na przyszły 'tydzień:

D z i a ł  E k s p l o a t a c j i :  usuw anie gruzów ze 'zniszczonych kanałów  i ich 
napraw a w  obrębie dzielnicy S tare Miasto. Usuwanie gruzów n a  terenie Stacji 
Pomp przy ul. Tam a G arbarska oraz nap raw a uszkodzonych składnic. — D z i i a ł  
P r o j e k t ó w :  dalsze zabezpieczanie planów  i  rysunków  kanałów  itakże w  obrębie 
S tacji Pomp Kanałowych, k tó ra  obecnie j est już dostępna. — D z ii a  ł B u d o w y  
K a n a ł ó w :  Prace nad  'zabezpieczeniem m ateriałów  ,i sprzętu budowlanego n a  te ­
renie oczyszeziaina ścieków w  celu uruchom ienia robót dla wykończania nowej 
'Oczyszczalni, gotowej już rw 95"/o.

O d d z i a ł  N a d z o r u  B u d o w l a n e g o  
Wpłynęło wniosków:
a) o zbadanie szkód (w o jennych ..........................................................................................156
b) n a  odbudowę zniszczonych .przez pożar dom ów m ieszkalnych . . . .  2
c) ogólno-adm inistracyjnyoh i  p e r s o n a ln y c h ...............................................................30
Z tego załatw iono : ad. a) — 36, ad. .b) — i2, ad. c) — 30.

O d d z d a ł  P  o m i a  ir ó w  
Na podstawie tymczasowych w yw iadów  stw ierdzano, że około 9'5°/o całego dobytku 
Miejskiego Urzędu Pom iarów  uległo 'na skutek działań /wojennych zniszczeniu. — 
W szczególności 'zniszczone zostały:
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— plany szczegółowe w  skald 1 :1000,
— plany szczegółowe w  iskalli 1 :500 ii 1 :250,
— matryce planów sytuacyjno-wiarsitrwiicowych
— w szystkie p lany  fodstaryaane,
— plany  katastra lne, fcstięgi własności d ddkum enty,
— przyrządy kartograficzne,
— całe urządzenie d rukam i planów.
Natom iast uratow ano część instrum entów  precyzyjnych i  przyrządów  mierniczych. 
W ubiegłym  ozasie wykonano wizgi, załatw iano:
a) Przyjęcie 24 pracowników  i załatw ienie w szystkich formalności.
b) Opracowano tymczasowy plan organizacji Uirzędu Pom iarów oraz ustalono kon­

tyngent 'zapotrzebowania pracowników  na przyszłość.
c) Zorganizowano grupy wywiadowcze, którym  powierzono zabezpieczenie wszel­

kiego m ateriału, planów  i sprzętu mierniczego pozostałych po niem ieckich cy­
w ilnych m ierniczych (Grabarz, Ttillmann, Lauterlah).

d) Zarządzono konfiskatę planów  i przyrządów  m ierniczych, a  następnie zwiezienie 
■ich do gmachu Zarządu Miejskiego.

e) Zapoczątkowano /wydobywanie ocalanych resztek m ateriałów , planów  i sprzętu 
mierniczego przy Al. M arcinkowskiego 13, dotychczasowej siedziby Miejskiego 
urzędu Pomiarów. Ze skarbca wydobyto i zwieziono instrtumenty pomiarowe 
oraz szafy sprzętu mierniczego.

f) Pracownicy Urzędu Pom iarów naw iązali komtalkt z  przedsiębiorstwam i i  za­
kładam i miejskimi, 'aby wypożyczyć p lany dostarczone im  swego czasu przez 
Urząd Pomiarów.

g) Praoownicy Urzędu Pom iarów  naw iązali łączność >z tym i w ładzam i państwowym i, 
k tó re  posiadały plany i  m apy katastra lne w  celu zapew nienia możliwości ich 
skopiowania.

h) Zestawiano w ykaz współrzędnych punktów  trygonometrycznych.
d) Rozpoczęto prace nad katalogiem stałych punktów wysokościowych (repery). 
P/ogram pracy na najbliższy tydzień:
— Podjęcie p rac około wydobycia resztek  planów i dokum entów pom iarowych spod 

rum ow iska w arow ni Radziwiłła.
— Dalsze w yw iady w  lurzędiach. i pryw atnych linstyitucjaoh co do ewentualnego po­

zyskania planów  lirtp. w  celu sporządzania odrysów wzgl. odpisów.
— Przygotowanie materiałów dla planu ogólnego miasta Poznania w  skali 1 : 20 000.
— Prace nad katalogiem  stałych punktów  wysokościowych (repery).
— Prace nad  sporządzaniem  sieci trygonom etrycznej.
— Zdjęaie topograficzne punktów  trygonometrycznych.
— Prace nad  planem  'organizacji poszczególnych działów Urzędu Pomiarów.

O d d z i a ł  R o z b u d o w y  M i a s t a  
Organizowanie biura, kompletowanie personelu. Zabezpieczenie opracowanych już 
potajemnie w  czasie okupacji szkiców urbanistycznych do projektów rozbudowy 
wraz z planami. Przystąpiono do sformułowania programu pracy nad projektami 
zabudowy. — Zbierano m ateriał do memoriału o rozbudowie miasta.

O d d z d a ł  Z i e l e n i  i  O g r o d ó w  M i e j s k i c h  
W pierwszych dniach pow stania Zarządu M iasta został zorganizowany Oddział Zie­
leni i  Ogrodów Miejskich, który w  drugim  tygodniu swego istn ienia rozbudował 
swój podział w ew nętrzny z przewidywaniem  zadań, jakie go czekają. P rzejęto  do­
datkowo Ogród Zoologiczny pod wizględem pielęgnow ania aieleni i zaopatrzenia 
zw ierząt w  żywność. Przejęto obiekty w ychow ania fizycznego w  sensie zabezpiecze­
nia terenów  i .urządzeń sportowych.

D z i a ł  P l a n o w a n i a .  Na podstawie śaisłej współpracy iz Pracownią Urba­
nistyczną wykonano szczegółowe 'opracowanie nowych pasów zieleni miejskiej oraz
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zm iany (w zieleni istniejącej. Objęto nadzór ,niad pryw atną i  iniezorgamizow.aną ziele- 
Tiią w  mieście. •

D z i a ł  O g r o d ó w  D z i a ł k o w y c h .  W ydzielenie działek w izachowanych ko­
loniach ogrodów 'działkowych, zakładanie nowych kolonii i  zajm ow anie pod n ie  .no­
wych terenów . W płynęło 400 w niosków  o przydział kolonii.

D z i i a ł  C m e n t a r z y .  Uzgodniono z Urzędem S tanu Cywilnego tok załatw ia­
n ia  form alności .związanych z pogrzebami. Pierwsze zarejestrow ane pogrzeby odbędą 
się 24 lutego. Aż do odw ołania chować się będzie ma 4 cm entarzach: Jeżyce, Gór- 
■czyn, Wilda, Cm entarz Centralny.

D z i a ł  L a s ó w  napotyka na trudności z uzysikaniem sił roboczych, co ustanie 
z zakończeniem działań wojennych. N awiązany został kontakt z uniwersyteckim ' 
Zakładem  Botaniki Leśnej w  zalkresie projektow ania i rozrwoju gospodarki biologicz­
nej.

D z i a ł  P l a n t a c j i  uruchom ił rew iry  w  liczbie trzech: ma Wildzie, w  śród­
mieściu i  n a  Jeżycach. Dzięki mobilizacji sił iroboczych rozpoczęto usuw anie dinzew 
uszkodzonych w  pankach i  przy  ulicach (Park Marcinkowskiego, .Park Wilsona, ul. 
G órna W ilda i  ul. Dąbrowskiego). Zakłady hodowli roślin : Palm iarnia, zakład ho­
dowlany w  Górazymie i  M iejska Szkółka Drzew ma Jeżycach p racu ją  mad usuwaniem  
szkód w ojennych i  (przystąpiły już do  produkcji roślin.

O d d z i a ł  K o n t r o l i  M a t e r i a ł ó w  ii P r z e d s i ę b i o r s t w  B u d o ­
w l a n y c h
1. Sporządzenie spisu wszysitkich firm  budowlanych, składnic m ateriałów  budow la­
nych <araz innych budow lanych w arsztatów  pracy.
2. W ywiad co do  stanu  firm  budowlanych oddanych pod kierownictwo Zarządu 
Miejskiego.
3. .Zabezpieczenie m ienia budowlanego przed kradzieżą.
4. Zabezpieczenie składnic m ateriałów  budowlanych przed grabieżą poprzez w yzna­
czenie tymczasowych zarządców  .oraz poprzez pomoc Milicji Obywatelskiej.
5. Dostawa m ateriałów  budowlanych, przede wszystkim  szkła d la  szkół, szpitali 
d urzędów.
6. Wyznaczenie tymczasowych zarządców poniem ieckich firm  budow lanych oraz dla 
byłyah firm  polskich w spólnie iz Pełnom ocnikiem  Kom itetu Ekonomicznego R ady 
M inistrów. K ontrola napływ ających wniosków oraiz ustalanie p raw a pierwszeństwa.
7. Sporządzanie damyoh szacunkowych o  stan ie składnic m ateriałów  (budowlanych 
w  mieście.

O d d z i a ł  D r i o g o w y  
Miasto podzielano ina 16 obwodów ulicznych. Obecnie iz pow odu działań wojennych 
i braiku sił fachowych jeden drogomiistrz obejm ie po dw a obwody. Pierwszą dzia­
łalnością w  itych obwodach była kontro la ulic w  już oswobodzonych dzielnicach 
m iasta, a  w ięc Dęboa, Górczyna, Wildy, Łazarza, Jeżyc i  częściowo Starego Miasta. 
W yrwy w  chodnikach i  jezdniach 'częściowo usunięto w e własinym zakresie. Za­
bezpieczono magazyny przy ul. Jeżyckiej 8/10 i n a  Bielniiikach. Niemieakde tablice 
orientacyjne umieszczone po ulicach usuw a się. W zw iązku ze spolszczeniem inaizw 
uliaznyoh przystąpiono do m alow ania nowych tab lic : w e  własnym  izakresie n a  
składnicy przy ul. Jeżyckiej (4 m alarzy), zaś w  biurze przez siiły techniczne. Rów­
nocześnie zlecano firm om W rembel — św. M arcina 67 i U rbański — W ielkie Garba- 
ry  12 m alow anie dalszych tablic. W ykonano dotąd około 300 tablic, z 'których Około 
150 jest już przymocowanych n a  mieście.

O d d z i a ł  B u d o w n i c t w a  N a z i e m n e g o
1. P rzy pracach nad  usuw aniem  gruzów w e wszystkich dzielnicach m iasta jest 
zatrudnionych 30 sił technicznych. P raca ta  jest bardzo utrudnioną z  powodu 
zgłaszania się coraz m niejszej ilości zmobilizowanych sił roboczych.
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2. Zbadano szkody w  sześciu szpitalach ii przystąpiono do p rac naprawczych. Rów- 
iniież zbadano szkody w  niektórych budynkach szkolnych, w  urzędach m iejskich
i w  dom ach mieszkalnych. P race są  już w  itofcu.
3. W ydano zlecenia ina rozbiórkę kilku  wypalonych domów. P race rozpoczną firm y 
budow lane w  pnzysizłym tygodniu.
4. W budynkach szpitalnych i  w  urzędach urucham ia się cen tralne ogrzewanie oraz 
ta sta lac j e wiodoci ągowo-kanialiizacyjine.
5. K om pletuje się ii zakłada now e składnice rejonow e d la  'materiałów budowlanych 
oraz dla m ateriałów  uzyskanych z  rozbiórek domów.
Uzyskanie potrzebnej ilości m ateriałów  budowlanych, a  pmzedę w szystkim  szkła 
okiennego, jest bardizo utrudnioną z powodu b raku  odpowiedniego taboiru oiraz za­
jęcia m ateriałów  przez imme w ładze wojskowe i cywilne.
Uzgodnienie kom petencji odnośnie rekw izycji m ateriałów  budowlanych względnie 
obejm ow ania składnic jest spraw ą bardzo p ilną celem uchronienia ich  przed -dal­
szą kradzieżą i  niszczeniem. Komieozną je st Większa pomoc ze strony Milicji Obywa­
telskiej. W dm ach następnych prace budowlane będzie się kontynuow ać w  większym 
zakresie i  przez w iększą ilość przedsiębiorstw , Jotóre już organizują swych pracow ­
ników  i rozszerzają swój zakres działania.
Poznań, 25. 2. 1945.

(—) Ignacy K aczm arek
Naczelnik W ydziału Teohniczno- 
-Budowlanego 

(—) inż. P io tr  Zarem ba 
zast. Naczelnika Wydziału

Na m arginesie zachowanej kopii spraw ozdania (podanego tu  z pew nym i skró­
tami) w idnieje m oja odręczna ołówkowa notatka: „N ikt niie żąda pieniędzy za te 
prace! Rzecz to  zastanow ienia godna, ale świadcząca o dobrym  zryw ie społecznym”

*

F r a g m e n t y  n o t a t e k  p i s a n y c h  w d n i u  2 5 l u t e g o  1 9 4 5  
M ost św. Rocha.
M osty zbadać, każdy osobno zaprojektow ać.
K om endan tura  kolejow a: p lany  m ostów  opracow ać jak  najszybciej, n ie ba­
cząc na prow izoria.
Do 1 m arca szkice na rek onstrukc ję  m ostów Rocha i propozycje co do C hw a- 
liszewskiego, Chrobrego i Starołęokiego.
S chem at dróg: p lan  m iasta  ze schem atem  i kierunkam i.
N apełnić w raz z W odociągam i zb iorn ik i pożarowe.
S tudnie.
M apę z obiektam i dla O brony Przeciw lotniczej.
W szelki sp rzęt przeciw lotniczy po Niem czech pod k arą  ma zostać zabezpie­
czony.
T elefonistk i w  naszym  biurze.
K om endan tura  W ojenna: ulica W ybickiego narożnik  W ildy.
K om endant pu łkow nik  Sm irnow .
K om enda II rejonu , ulica Słowackiego 22 
K om endant k ap itan  Charłam ow .
K om endant przeprasza że m ówi w szystkim  tow arzysze, gdyż pow inien by
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mówić „gaspada” ! O znajm ia, że należy zgłaszać w szelkie przypadki sam o­
wolnego rekw irow ania  m ieszkań.
P rzydzia ł dzienny: 500 gram ów  chleba i po 300 gram ów  na członków rodziny.

I. W (konferencji w zięli udz ia ł: p ik  Smirnow, ■wojenny kom endant m iasta w raz
z adiutantem  — liinż. kpt. Charłamoiwym.
Ustalono że:
1) w oda jest już w  całym  mieście,
2) elektryczność może być tam  dostarczana, gdzie tego potrzeba, a w ięc przede 

w szystkim  szpitale, urzędy, a  aa 'dwa tygodnie całe miasto,
3) 'tram w aje ruszą na przyszłą niedzielę od Górczyna do P arku  Wilsona, a  za 

dw a tygodnie do końca u licy .Dąbrowskiego,
4) 'telefony po sto num erów  -dziennie od 1 m arca 45.

II. Dezyderaty kom endanta wojennego, poparte  przez ip. prezydenta -miasta (odno- 
• szące się do W ydziału Techniczno-Budowlanego):

O d d z i a ł  b u d o w y  m o s t ó w
1) W -dniu 26. 2. 45 o godiz 14 (polski czas) odwiedzić kom endanta II rejonu 

kpt. Charłamowa, Słowackiego 22 wriaz z prof. linż Ballenstaeditem w  spraw ie 
mositów. Przynieść ze isobą plan mi:asita (lub szkic ina kalce) iz naniesionymi 
głównymi sizliakami W schód-Zachód i  ponum erowanym i mostami na W arcie
i nad w ytopem  kolejowym.

2) Ustalono', że w  term in ie do 1 m arca 1945 dostanie Kom enda za pośredni­
ctwem prezydenta m iasta  propozycje Oddziału Budowlanego odnośnie rekon­
strukcji m ostu Sw. Rocha, p rzy  czym kom endant przy ją ł do wiadom ości moje 
oświadczenie, że przeprow adzona odbudow a m ostu (tymczasowa) jest błędna
ii wiinna być zm ieniona lub  uzupełniana. Propozycja pow inna być poparta  
szkicowym planem.

3) W tym że term in ie oczekuje kom endant propozycji Oddziału ibudowy m ostów 
odnośnie rekonstrukcji szlaku przez Ohwiałiszewo.

4) W ładze rosyjskie m ają już gotowe pro jek ty  mositów tymczasowych, k tó re  
mogą ew. staw ić iprof. Ballenstaeditowi do  dyspozycji.

5) Oddział m ostów pow inien zbadać rów nież i  m osty drogowe (Teatralny, Uni­
w ersytecki, Dworcowy) i  zaproponować typ  odbudowy.

O d d z i a ł  W o d n o - K a n a l i z a . c y j i n y
6) Stawy przeciw pożarow e' sprawdzić co do szczelności i  ponownie je  napełnić, 

w  porozum ieniu z  Wodociągami.
O d d z i a ł  P o m i a r ó w
7) W dniiu 26. 2. 45. do godz. 11-tej przedłożyć p. prezydentowi p lan  m iasta 

z wkreślonym i w ażnym i obiektam i dla OPL: dworzec, Cegielski, etc.

Poznań, 25. 2. 45.
Inż, P io tr Zarem ba 
ziasit. inacz'. W ydziału 
Techniczno-Budowlanego

N o t a t k a  z k o n f e r e n c j i  u ip. prezydenta m iasta  
w  niedzielę 25. 2. 45. o  godiz. 12.

(—) linż. Zarem ba
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3. 3. 45.
D o  z a ł a t w i e n i a :

O dpraw a w  Ogrodach o 10-tej.
— Składnica na Przepadku,
— ogłoszenie w  gazetach,
— obsadzenie stanow isk w Lasach (inż. W itkowski),
— ochrona zieleni p ry w atn e j i zabytkow ej, 

ma w płynąć p ro jek t w  ciągu tygodnia,
— re fe ra ty  poszczególnych Działów,
— na koniec: p rzegląd b iu r,
— jaką funkcję  ma Sam ulczyk?

Przypilnow ać sporządzenia m em oriału  urbanistycznego 
Odpis dokum entu  ślubu.
K orek ta  rękopisu  m ojej p racy  o p lanow aniu  zieleni.
Nowe ulice nazw ać na S tarołęce: Długosza, G alla oraz N owotom yska. Osiedle 
G runw aldzkie — Pogodno.
N apisy jednolite  na drzw iach b iu r i tablica przy w ejściu.
Szklenie okien  w  mieście.
M em oriał o zagospodarow aniu tzw. Przepadku.
Rozmowa z inżynierem  Tadeuszem  W oźnym o oczyszczalni ścieków.
Być w  naszym  sta ry m  zniszczonym m ieszkaniu i w łam ać się do spiżarki. 
Rozmowa z W ładysław em  K rysińsk im  o projekcie nowego kolektora lew o­
brzeżnego.
Przypilnow ać tran sp o rtu  biblio teki do b iu ra  (Adamczak).
K irkin .
O kreślić nazw y na potoki i  strum ienie: strum ień  Gorczyński, B ogdanka, 
G łów na, Piaśnica. Obrzyca, M inikow ski, W ierzbak, Seganka, Jun ikow ski, 
Leśny Potok.
K iedy najbliższa konferencja  u  prezydenta?
Prosić B allenstaed ta , aby przygotow ał m em oriał o u tw orzeniu  Politechniki 
Poznańskiej.
Pobrać w czorajszy przydział chleba.
Dalsze nazw y ulic? K adłubka, M odrzewskiego, Górnickiego, Szymonowicza itd.

W dn iu  dzisiejszym  odbyłem  rozm ow ę z delegatem  R ządu do sp raw  Szkół 
A kadem ickich prof. Suszko, dziekanem  w ydziału  U niw ersy te tu  Poznańskiego. 
U staliliśm y w spólnie te rm in  drugiego posiedzenia K om itetu  O rganizacyjnego 
P o litechn ik i Poznańskiej na w torek , 13 m arca br., godz. 13.30 w  sali kon­
ferency jnej S enatu  U niw ersy tetu , ul. Słowackiego 20.

P a n  prof. Różycki funkcje  swe jako delegata  R ządu zlecił profesorow i

K u  p a m i ę c i
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*
Proponow any PROGRAM NAUKI W ydziału 
A rchitektury i  Inżynierii Lądowej i Wodnej 

Politechniki Poanańsfkaej

Poznań, 10. 3. 1945

1. Konstr. budowlane i  ma/terdałoznawsitwo — Demarer
2. P rojektow anie budynków — vaioat
3. Projetatowande budynków monuirnantaitaiych — Sławski
4. P rojektow anie budynków  przem ysłowy — A ndrzejewski
5. U rbanistyka ii planow anie regionów — Zarem ba
6. U rządzania budow lane ii san ita rne  — Wedehart
7. G eom etria wyloreślna i rys. parsp. — Andrzejewski
8. Rysunek .odręczny, alkwarel. i  modelow. — Tanamczewski, Elsner 
'9. Hiisitoria architektury, f ormy airchit. — Ulatowski

10. Arahitektuira w nętrz, ogrody ozdobne — iKiirMin
11. P raw o  budowlane i  nadzór 'budowlany — Tyc 
ł'2. Kosztarysowiamie —
13. M iernictwo I ii II, ii ćwiczenia — K aczm arek
14 . S tatyka budowli ii wytrz. m ateriałów  — Ballenstaedt
15. M echanika inżynierska, ówiozenia — B allenstaedt
16. Budownictwo 'żelazne — Thomas
17. Budownictwo żelbetowe — Thomas
18. Budownictwo ogólne d drew niane — Kozak
19. Budowa mostów — Badlansltaedt
20. Budownictwo w odne — Luśndak
21. Fundam entow anie — Kozak
22. K analizacja i  wodociągi — Żenczykowski
23. Roboty aiemine i 'budowy dróg — Zarem ba
24. Budow a kolei żelaznych — Gławiiak
25. Ubezpieczenie ruchu  kolejowego — Głowiiak
26. Maszymoznawsltwo —

U niw ersy te t zabezpieczy n auk i m atem atyczne, fizyczne i chem iczne oraz 
problem y ekonom iczne — ew entualn ie  A kadem ia Handlow a.

Pierw sza niedziela isto tn ie spokojna. W dom u porządkow anie bielizny 
i książek. Basia w yjechała  z ojcem  do Brodów  — niech korzystają ze św ie­
żego pow ietrza przez k ilka dni po sześcioletniej niew oli w  mieście.

Po południu  — pierw sza drzem ka godzinna po m iesiącu b ieganiny  — oraz 
w izyta do m ałego Ju rk a .

W ieczorem  w cześnie spać, bo dzień ju trze jszy  zapow iada się  bardzo r u ­
chliw y. Spokój m am  po uzyskaniu  pism a z K om endy, że m ieszkanie moje 
n ie  podlega rekw izycji czasowej.

18. 3. 45
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Pierw sze p tak i i p ierw sza wiosna. Je s t jaka  jest, ale dobrze jest. Jak  
przy jem nie popatrzeć na polskie i rosy jsk ie m u ndury  tam , gdzie oko w i­
działo przez sześć la t niem ieckie szare postacie.

P rogram  na dzień dzisiejszy:
1). Być na ślubie K irk ina  (Fara, 16. 30)
2). Z ałatw ić sp raw ę w yjazdu  B allenstaed ta  do W arszawy.
3). Od K oteckiego ściągnąć dane, gdzie, jak ie  roboty  są i kto je  w yko­

nu je  (to stamo od innych oddziałów).
4). Zamówić obrączki na w łasny ślub.
5). De M ezer oczekuje ode m nie tem atu  odczytu („Odbudowa Poznania 

na tle ostatn ich  poglądów urban istycznych”).
6). Podanie o m ieszkanie przepisać i w ysłać na W olsztyńską 11.
7). Ściągnąć form ularze na meble.
8). Ew. być u Dominiczaka.
9). Opracować tekst pism a do Związków Zaw odow ych (okólnik).

10). F igaszew ski — cen tra lne  ogrzew anie, N ow akow ski — piecyki.

Dzień bardzo ruchliw y. Rano zgłasza się arch. Z ieliński, k tó ry  zostaje 
k ierow nikiem  O ddziału Rozbudowy. Ledwo zaczęła się rozm owa m iędzy nim 
a K irk inem  — a tu  now a spraw a. B allenstaed t nie chce jechać do W arszaw y
— ja m am  ju tro  jechać za niego. W te  pędy do prezyden ta  o zm ianę delegacji 
i o pism a przyrzekające gm achy i pomoc dla P o litechnik i w  Poznaniu. Jadę  
z rek to rem  U niw ersy te tu  Poznańskiego prof. D ąbrow skim , dziekanem  Suszko 
i p ro rek to rem  A kadem ii H andlow ej Górskim . P rzed  chw ilą napisałem  list 
do W arszaw y — a tu  sam  będę tam  prędzej. Po pow rocie do b iu ra  (jeszcze 
przed tem  byłem  u de M ezera co do mego odczytu przełożonego na 8 kw ietnia)
— rozm ow a długa z Z ielińskim . Program ow o w yłożyłem  m u nasze plany 
i zam iary  urbanistyczne, że i ja  coś będę m iał tu  do powiedzenia.

P isan ie  m em oriałów  etc.
A potem  pieszy spacerek  do dom u i spać, spać.
Rano pom yślnie załatw iono spraw ę m ieszkania. U staliłem  w biurze tekst 

pism a do Związków Zawodowych. U prof. G órskiego (Akadem ia Handlowa) 
ustaliliśm y, że w yjedziem y do W arszaw y nie dziś popołudniu, a le  pojutrze, 
w  czw artek, i dobrze się stało, bo w  ten  sposób m iałem  okazję poznać i w i­
dzieć się z delegatem  B iura P lanow ania i O dbudow y przy Prezydium  Rady 
M inistrów , S tanisław em  Zaw adzkim . C iekaw a rozm owa z n im  u m nie, jesz­
cze ciekawsze perspektyw y. Ponadto  ciekaw e enuncjacje  odnośnie realizacji 
Po litechn ik i w  Poznaniu. W racając rozm owa z Jaksem . Snop św iatła  na 
cienie. W dom u okazało się, że p rzyznany  m i na drogę do W arszaw y depu ta t 
znikł w  trzech  czwartych! Ten ktoś liczył na to, że po południu  w yjadę i nie 
połapię się!

19. 3. 45.

19. 3. 45.
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20/21/22 m arca 1945.
D ni bardzo w ażne. P rzede  w szystk iem  nie doszedł do sk u tk u  mój w y­

jazd do W arszaw y przew idziany na  21-go, a to z pow odu niem ożności w y­
jazdu  rek to ra  U niw ersy te tu  Poznańskiego Dąbrow skiego. Na złe to  jednak  
nam  n ie  wyszło, gdyż w łaśn ie  tego dnia po południu  zjechał do nas delegat 
B iura  P lanow ania  i O dbudow y przy  P rezyd ium  R ady M inistrów  po to, aby 
utw orzyć w, P oznaniu  ito, co już od sześciu tygodni funkcjonu je  — a m ianow i­
cie organ  do p lanow ania i odbudow y m iasta. Po zaznajom ieniu się jed n ak  
z naszą dotychczasow ą p racą — pow ziął delegat decyzję pozostaw ienia W y­
działu  Techniczno-B udow lanego bez zm ian, a udzielić nam  pew nego rodzaju  
pełnom ocnictw a B iura  P lanow ania  na m iasto Poznań. Rzecz n ie jasna , dość 
m glista, ale na ty le  p rzynajm nie j konkre tna , że pozostaw ia nas przy  naszym  
dorobku, a n ie  s tw arza  coś odrębnego i sztucznego. Ustalono, że p rezydent 
m iasta  w ystosu je  pism o do delegata, prosząc go o usankcjonow anie obecnego 
s tan u  rzeczy. Jednocześnie delegat dał m i do zrozum ienia, że b rak  m u k an ­
dydata  na stanow isko k ierow nika  B iura  P lanow ania  na wojew ództw o.

Na d rugi dzień ran o  (21) u delegata (Zawadzkiego) usta liliśm y tekst pism a 
prezydenta. P rzy  okazji rów nież om ów iłem  z n im  ew entualność mego udzia łu  
w  tej pracy. U prezyden ta  pan  Zaw adzki raz  jeszcze podkreślił, że n ie ma 
powodów do stw orzenia w  m ieście specjalnej organizacji Odbudowy, gdyż to, 
co zastał jest w  sw ej organ izacji i w  w yniku  p rac  bez zarzutu.

W d n iu  n astępnym  (22) od ran a  w  D elegaturze. O kazało się że m a być 
utw orzony jedynie  Oddział P lanow ania  i O dbudow y przy  U rzędzie W ojewódz­
kim, z tym  że dopiero później, gdy będzie utw orzone M inisterstw o P lanow a­
nia i O dbudow y — przetw orzy się te n  oddział w  rodzaj W ojew ódzkiej Dy­
rek c ji O dbudowy.

W szystko to p iękne, ale k ierow nik  oddziału  O dbudow y i P lanow ania  m iał­
by niespełna szóstą kategorię  służbow ą i byłby  podległy  naczelnikow i w y­
działu  K om unikacyjno-B udow lanego. O świadczyłem , że na tak ie  stanow isko 
w  ten  sposób pojęte  nie mogę reflektow ać. Okazało się, że bardzo jestem  
potrzebny, ogrom nie pożyteczny itd. — na to ja, że nie chcę się degradow ać, 
natom iast że bardzo chętnie im  pomogę i w m ojej specjalności popracuję.

A w ięc m oja propozycja kom prom isow a: zostaję na swym  stanow isku 
w icedyrek to ra  m iejskiego W ydziału Techniczno-B udow lanego, a jednocześnie 
dostaję polecenie zorganizow ania w ojew ódzkiego B iura  Odbudow y i P lano ­
w ania. Będę to robił po nom inacji w  m yśl te j propozycji. Tym czasem  zare­
zerw ow ałem  siedem  pokoi w  naszym  gm achu.

Po te j rozm ow ie — odjazd z profesorem  G órskim  do W arszaw y. B ilety 
kupiono nam  w cześniej — po 18,30 zł. Z am iast o 16-tej odjechaliśm y o 20.15, 
bo nie było lokom otyw y. Jedziem y przez Czempiń, Śrem , Jarocin . W O strow ie 
jesteśm y o 23,45 — stoim y ta m  do trzeciej rano.

W K aliszu o 3,45 — i tu  sto im y cały >czas. G dy to  piszę, po ośm iu go-
23. 3. 1945.
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dżinach jeszcze stoim y, bo w  nocy był nalot niem iecki i lin ia  za K aliszem  
p rzerw ana w  6,5 km. Będziem y zatem  z 24-godzinnym  opóźnieniem  w  W ar­
szawie.

P otw ierdziło  się to. Zajechaliśm y do W arszaw y dopiero naza ju trz  o szó­
ste j rano. D ługi m arsz  przez ogołocone z szyn pola Dworca Zachodniego do 
Alei Jerozolim skich, k tó re  nadspodziew anie dobrze się zachowały. W ysokie 
budynk i całe. Dworzec G łów ny znikł. A le dalej — aż do m ostu przy  K arow ej 
jedna ru ina , zgliszcza i kurz. Aż pisać nie m a co, bo żal myśleć.

Most przez W isłę — arcydzieło szybkiej roboty  rosyjskiej. P rag a  — i ruch 
olbrzym i, m iasto ma 170 000 m ieszkańców. W ariackie, karkołom ne ceny p rzy ­
praw ia ją  m nie o chęć w yniszczenia ekonom istów. P ierw sze k roki do M ini­
sterstw a O św iaty co do P o litechnik i Poznańskiej. W raz z rek to rem  Górskim , 
zmęczeni po dwóch dniach jazdy i dziesięcioma k ilom etram i m arszu  i grozą 
spustoszenia, rozm aw iam y z w icem inistrem  Biedowiczem. Jako  efekt: p rzy ­
chylne nastaw ienie, ale odesłanie do dy rek to ra  d epartam en tu  szkół akade­
m ickich p. M atkowskiego, k tó ry  oświadczył, że P o litechnika Poznańska może 
być realizow aną dopiero w  czw artej kolejności po W arszaw ie, G dańsku 
i K rakow ie. A by jednak  w ykorzystać tę  okazję, p roponuje  u tw orzenie  w P o­
znaniu  W yższej Szkoły Technicznej, k tó ra  by przejęła  Szkołę B udow y Ma­
szyn, a później w raz ze sw ym i w ydziałam i A rch itek tu ry  i Budow nictw a prze­
kształciłaby się w  Politechnikę. Rozmowy na ten  tem at i w  spraw ie A kadem ii 
H andlow ej przeciągnęły  się do późnej godziny. Po niesam ow icie „słonym ” 
obiedzie znaleźliśm y p rzy tu łek  i zasłużony odpoczynek

Śliczna pogoda. Rano o siódm ej w yszedłem  do zniszczonego m ostu P on ia­
tow skiego, p rzepraw iłem  się prom em  na drugą stronę  rzeki i p iechotą przez 
ru in y  Solca, Czerniakow a, W ilanów, Pow sin — do tarłem  do K onstancina, 
dokąd zaszedłem  o dw unastej, przeszedłszy 22 km. Z astałem  w szystkich przy 
życiu i zdrowiu. Po raz  trzeci w padam  niespodziew anie tam : w  1918, 1939, 
a te raz  w  1945.

Rano kolejką pow rót, do W ilanowa; stam tąd  na piechotę i  przez W isłę na 
Saską Kępę. Po k ró tk im  posto ju  w ęd ru ję  dalej do „pałacu” rządowego 
w gm achu dyrekcji kolejow ej na W ileńskiej. Tym  razem  do B iura P lano ­
w an ia i O dbudow y przy P rezydium  Rady M inistrów . Szum na nazwa, ale 
też olbrzym i zakres pracy.

K olejne czynności: spo tkałem  Zaw adzkiego; z nim  razem  do inż. Tyszko, 
dy rek to ra  d epartam en tu  odbudow y. Z referow ałem  spraw y odbudow y P o­
znania i swą w łasną. Złożyłem  m u podanie o p racę w  w ojew ództw ie poznań­
skim  w  nieco zm ienionym  w ydaniu.

W arszaw a, 24. 3. 45.

25. 3. 45 — niedziela Palm ow a — W arszaw a.

W arszaw a, 24. 3. 45.
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W arszaw a 27. 3. 45.
Dzień pełen  ruchu  i zmian. Z ran a  u prof. K aczorowskiego. D okładny re ­

fe ra t jem u złożyłem  o P-oznaniu, o w szystkich naszych spraw ach  i poczyna­
niach. W ystosuje on do nas urzędow e pismo, że zgadza się na kon tynuację  
naszych prac pod swą egidą i drugie pismo, że zam ianuje m nie Pełnom ocni­
kiem  B iura P lanow ania n a  m iasto Poznań. O ile chodzi o w ojew ództw o po­
znańskie, to stanow isko to już jest obsadzone przez inż. Pękalskiego. Skło­
niłem  się, bo isto tn ie przy jechałem  o parę  dni za późno. Ale złożyłem  ośw iad­
czenie, podanie swe rozszerzam  na Ziem ie Zachodnie. K aczorow ski py ta  się 
m nie czy p rzy ją łbym  pracę w  P rusach  W schodnich. W olałbym  Pom orze Za­
chodnie, ale p rzy jm ę i  O lsztyn. M am przyjść po decyzję ju tro . K ierow nik  
B iura P lanow ania na  w ojew ództw o jest bardzo znaczną figu rą  — mogę przez 
kró tk i czas tę  funkcję  pełnić. Qui v ivra  — verra.

Rozm owa z arch. Tom aszew skim  (dawny Zw iązek M iast, U rbanistyka),
o rozbudow ie Poznania w  zw iązku z now ym  pro jek tem  rozbudow y. Bardzo 
ciekaw a i w  sku tk i praw dopodobnie brzem ienna rozmowa z dyrek to rem  B iura 
Ziem  Zachodnich M ichałem  K rasockim . P rze jrza ł m oje dane. O biecał pełne 
poparcie, gdy ruszy  jego B iuro do Poznania. Możliwe, że zam ieni się B iuro 
na M inisterstw o. W ówczas będzie pełne pole do pracy . Ale nie radzi mi 
O lsztyna, raczej Pom orze Zachodnie z tym czasow ą siedzibą w Pile. O ile 
K aczorow ski będzie proponow ał O lsztyn, to raczej prosić o P iłę  i dać znać
o ty m  K rasockiem u. O biecałem  m u w yszukać w  Poznaniu  120 pokoi na 
B iuro i m ieszkanie dla urzędników .

D alsza znajom ość: okazuje się, że prezesem  Izby K ontro li P aństw a jest 
inż. J a n  G rubecki. Ju tro  go odwiedzę.

Rano ośw iadczył m i dyr. Tyszko, że K aczorow ski postanow ił dać m i k ie ­
row nictw o jednego z regionów. W rozm ow ie z K aczorow skim  prosiłem  o Po­
m orze Zachodnie i je dostałem . U stalono, że swą g rupę operacyjną stw orzę 
w  Poznaniu  i z nią w y jadę  dopiero po uzyskaniu  rozkazu. Cały dzień aż do 
końca spędziłem  na przygotow aniu  i p rzypilnow aniu  sw ych papierów  i no­
m inacji — i mimo to coś n ie  było w porządku, bo tek st w  ostatn ie chwili 
m i zm ieniono — w łaściw ie na korzyść dla m nie, bo już w  form ie konkre tnej 
nom inacji n a  k ierow nika  B iura P lan u  R egionalnego na Pom orze Szczeciń­
skie. D ostałem  ponadto  3 000 zł zaliczki.

S p raw y  te  re fe ru ję  G rubeckiem u.

Ciąg dalszy s ta ran ia  się o instrukcje , pap iery  i dokum enty  w yjazdu. Za­
poznaję się z m jr. M orozowiczem, moim tow arzyszem  jazdy  w  dziale odbu­
dowy. Bardzo k rew k i i energiczny człowiek, choć bez nogi. Z nim  razem  szu­
kam y bezskutecznie naszego nowego w spólnego szefa delegata  na nasz rejon, 
obyw atela Kaczochę. Rozmowa z dyrek to rem  d epartam en tu  adm in istrac ji płk. 
W odnickim. Ponadto  zapoznanie się z inż. Felińskim , kolegą na Ś ląsk Dolny.

W arszaw a 28. 3. 45.

W arszaw a 29. 3. 45.

Przegląd Zachodni, nr 1, 1970 Instytut Zachodni



Z dziejów odrodzenia m iasta 79

W reszcie o godzinie trzeciej w szystkie pap ie ry  są już gotowe i m ożna je ­
chać om nibusem  pocztowym  na Dworzec Zachodni. Odjazd w ciężkich w a­
runkach , piechotą do stacji W łochy, czekanie przez pół nocy, pow rót koleją 
do W arszaw y w zględnie do rum ow iska i pola bez szyn zwanego dworcem .

30. 3. 45.
Jazda  przez cały dzień przez K alisz do Poznania, z długim i postojam i 

w  oczekiw aniu na  zgubioną lokom otyw ę. P rzy jazd  w nocy, jazda częściowo 
w  am bulansie pocztowym. Nocleg w  Poznaniu  na w artow ni przy  dworcu.

Poznań, 31. 3. 45.
Z ran a  u prezyden ta  m iasta. P rezyden t nie chce m nie z początku puścić 

na  nowe stanow isko, an i w  ogóle z m iasta. W reszcie ustalono następujący  
kom prom is: odchodzę z dniem  1 kw ietn ia  na re jon  Pom orza Zachodniego, ale 
pozostaję jatko inżynier-doradca przy W ydziale Techniczno-B udow lanym  dla 
opracow yw ania w zględnie kontynuow ania specjalnych zagadnień: szkicowy 
p ro jek t rozbudow y m iasta. Z ałatw iw szy tę  zasadniczą spraw ę — oddaw szy po­
nadto  15 000 zł, k tóre  w iozłem  dla A kadem ii H andlow ej — zaszedłem  w resz­
cie do siebie.

Z referow ałem  jeszcze trz y  spraw y: W yższej Szkoły Technicznej w  Po­
znaniu, odbudow y m iasta  oraz m oje osobiste. Rozpocząłem  pisać tek st kom u­
nikatów  do p ra sy  o zgłaszanie się sił technicznych do pracy  w  okręgu P o­
m orza Zachodniego na razie w  Pile, po tem  chyba i w Szczecinie.

*

Poznań, 'dnia 14 III 1945 ir.
P r o t o k ó ł

posiedzenia Kom itetu Organizacyjnego w  spraw ie utw orzenia Politechniki w  stoi. 
mieście Poznaniu z  dn ia  li3 III  1945.
Obecni: inż. prof. Ballensitaedt, d r 'Dominik, prof. Górski, dyr. Wyższej Szkoły 
Handlowej, inż. Iwaszkiewicz — prof. dyr. Szkoły Budowy Maszyn, dyr. naczelnik
I. Kaczmarek, inż. Kozak, delegat M inisterstw a Oświaty, wizyttaltor — taż. K azim ierz 
de Mezer, dziekan U niw ersytetu Poznańskiego — prof. Suszko, dr. Waszko — P re­
zes Izby Przemysłowo-Handlowej, ińż. Zaremba.

Zebranie zagaił prof. BaUenstaedit dając fciróttiki izarys dotychczasowej pracy K o­
m itetu  Organizacyjnego w  związku z  organizacją PoMtechniiki. Następnie zwrócił 
uwagę n a  konieczność utw orzenia wyższej uczelni akadem ickiej i  ito w  pierwszej 
linii wydziałów inżynierii lądowej, w odnej i  architektury , a następnie pozostałych 
wydziałów  politechnicznych i to  w ydziału elektrotechnicznego, mechanicznego ii che­
micznego.
Utworzenie Politechniki mogłoby masitąpić:

a) jako osobny niezależny zakład uczelniany,
b) jako w ydziały przy  Uniwersytecie Poznańskim, z tym  że część przedm iotów  

matem atycznych przejąłby do nauczania U niw ersytet Poznański.
Dr Waszko, prezes Izby Przemysłowo-Handlowej, oświadczył, że otrzym ał już 

polecenie p. prezydenta m iasta  do zaproszenia ciała profesorskiego byłej Politech­
niki W arszawskiej do Potaniania w  oelu kreow ania Politechniki. Zwrócił przy tym 
uwagę, że p. prezydent w  rozm owie z n im  stw ierdził rów nież konieczność takiej 
uczelni w  Poznaniu. Prezes Waszko uwiaża, że akcja p. prezydenta 'oraz obeanego 
zebrania są jednom yślne w  itym kierunku. N astępnie p. Wasżko w spom niał, że w  cza-
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siie zaborczym z polecenia parna prezydenta m iasta  Częstochowy zostali profesorowie 
politechniki w arszaw skiej przebyw ającej w  M ilanówku zaproszeni do Częstochowy 
w  celu rozw ażenia 'kwestii u tw orzenia rwyższej uczelni. Niestety, akcja ita z różnych 
względów nie ipowiiodła się 'i część profesorów pozostała w  M ilanówku pod W ar­
szawą. Na teren ie imiasta Częstochowy zostały jedynie utw orzone kuirsa .politech­
nicznie. Co do utw orzenia .politechnik, .tio .zależnie .od ukończenia działań wojennych 
poza mima istn ieje konieczność .utworzenia politechniki w  Poznaniu, a  dla stw orze­
n ia  odpowiednich w arunków  dla grona profesorskiego przy  popannaiu p. prezydenta 
nie m a przeszkód. Również urządzenie odpowiedniego gm achu nie przedstaw ia 
trudności.

P. iinż. Zarem ba uważa kw estię zaproszenia grona .profesorskiego .za nader 
aktualną, przy  czym jako gmach proponuje ibyłą szkołę Bergera przy  Szkole Budowy 
Maszyn.

P. prof. Górski stw ierdził, że grono profesorów  w  K rakow ie w  'akcji z  Państw o­
w ą Szkołą Górniczą w  K rakow ie zm ierzało jóż swego czasu do u tw orzenia Politech­
n ik i w  Krakowie. Profesorowie, którzy obecnie [znajdują się jeszcze w e Lwowie, 
wezm ą także praw dopodobnie udział /w pracach o tw orzenia Politechniki w  K ra­
kowie. Zdaniem  jego, utw orzą się w  przyszłości następujące Politechniki: a) w  K ra­
kowie, b) w  Poznaniu, c) w  Gdańsku, k tó ra  m a specjalne w ydziały jak  budownictwo 
okrętow e itp. Uważa, że utw orzenie Politechniki .bez pomocy profesorów Podiitech- 
ruifci W arszawskiej będzie napotykało n a  trudności. Zdaniem  jego, w inno M ini­
sterstw o Oświaty już obecnie ustalić, gdzie tak ie  politechniki m ają  być utworzone. 
Popiera w niosek prof. Ballenstaedta u tw orzenia tymczasowo wydziałów Politechnicz­
nych przy Uniwersytecie. W tym  celu uw aża za konieczne .porozumieć się w  p ierw ­
szej lin ii z M inisterstw em  Oświaty.

P. .dr Waszko jest jednak 'zdania, że należy najp ierw  kroki w stępne poczynić 
i  ito zaprosić ‘profesorów W arszawskiej Politechniki, przygotować gmach, a później 
dopiero przystąpić do aprobaty pnzez M inisterstw o Oświaty.

P. dziekan Suszko w ypow iadając swój pogląd w łasny całkowicie popiera w nio­
sek utw orzenia takiej uazelni, tym  bardziej że uważa, 'iż m inim alny odsetek adep­
tów  Wydziału Chemicznego U niw ersytetu pośw ięca się sprawom  naukowym, prze­
w aga zaś przeohodzi do przem ysłu. S tąd  też .przygotowanie przem ysłowe .politech­
niczne d la  chemików jest racjonalniejsze. V? kwestii u tw orzenia politechniki w  K ra­
kowie pan  m in ister "na ipewnym zebraniu  się już zaangażował. P. dziekan uważa, że 
po zaproszeniu grona profesorskiego z W arszawy in  corpore byłaby załatw ioną 
kw estia personalna. Po utw orzeniu zakładu mogłoby uzupełnianie zbiorów nastąpić 
z istniejących zakładów  przem ysłowych n a  Śląsku.

P. Iwaszkiewicz zw rócił uwagę, że obecnie istn ieją  tendencje u tw orzenia wyż­
szych uczelni w  ośrodkach przem ysłowych i  to w  śląsko-krafcowśkim oraz w arszaw - 
Sko-łódi2kim.

P. d r Dominik óest zdania, że w ydział leśny w in ien  być na w zór dotychczaso­
wych stosunków w e Lwowie przyłączony do Politechniki, gdyż charak ter w ykształ­
cenia leśnika jest techniczny.

P. inż. Zarem ba uważa, że listnieje możliwość w chłonięcia również i obecnych 
wykładowców szkolnictw a .poznańskiego, gdyż pozostała część grona profesorskiego 
Politechniki W arszawskiej jest znikoma. Poza tym  po pięcie- i  półlatniej niewoli 
istnieje konieazność szybkiego stw orzenia narybku sił naukowyoh. K w estie więc 
personalnie obsadzania katedr n ie  przedstaw iają trudności, tym  bardziej że w iele 
w ykładów  m ożna zlecić specjalistom  n a  czas przejściowy, aż  do uzyskania przez 
nich w ym aganej habilitacji.

P. dyr. Kaczm arek stw ierdza, że zagadnienie utw orzenia politechniki nie jest 
problem em  bynajm niej nowym, gdyż w  roku 1939 istniały już jednomyślne uchwały
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co do utw orzenia Politechniki w  Poznaniu, a pięć i ipół le tn ia  miewała i  straty  
naukow e muszą ibyć jak  najprędzej powetowane.

P. dyr. Wiaszkio jest izdanda, że utw orzenie Politechniki w  Poznaniu j-est nader 
ważne d uw aża, że w  itym kierunku powinny być Skoncentrowane wysiłki. W n a j­
bliższej rozm owie iz p. w ojew odą będzie prosił rów nież jego o poparcie przedsię­
wziętej akcji.

Po 'zakończeniu posiedzenia powzięto jednom yślną uchwałę, że zebrani z rado­
ścią w ita ją  akcję pana  prezydenta m iasta  co do 'zaproszenia grana profesorskiego 
byłej Politechniki W arszawskiej w  celu u tw orzenia Politechniki w  Poznaniu, oraz 
proszą p. dyr. Waszko o  podjęcie tej alkcjii, rów nież i  w  im ieniu zebranych w  celu 
jak  najrychlejszego rozpoczęaia 'kroków organizacyjnych. Notatkę o  powyższym na 
wniosek p. dyr. Waszko postanowiono umieścić w  prasie.
Na tym posiedzenie zamknięto.

Protokółował inż. Kozak
*

Poznań, dn ia  15 III 45.
Do p an a  inż. Zarem by 
w  miejscu

Dot. Protokółu posiedzenia Kom itetu Organizacyjnego Politechniki w  Poznaniu.
W załączeniu przesyłam y odpis protokółu posiedzenia K om itetu Organizacyjnego 
w  spraw ie utw orzenia Politeahniiki w  Poznaniu z  d n ia  '13 IIIi 1945 r.
Zapytujem y uprzejm ie, czy w  obecnym brzm ieniu odpis protokółu przesłać mo­
żemy 'do w iadom ości:

a) P anu M inistrowi Oświaty,
b) Pełnomocnikowi Kom itetu Ekonomicznego Rady Ministrów,

c) Panu Wojewodzie,
d) Panu Prezydentowi m iasta  Poznania.

(—) Iinż. R. Kozak (—) Inż. B allenstaedt

*

PREZYDENT MIASTA POZNANIA
Poznań, 'dnia 19 m aroa 1945. 

Niniejszym deleguję obyw atela inż. Zarem bę Piotra, członka K om itetu Orga­
nizacyjnego Politechniki w  Poznaniu, n a  w yjazd do W arszawy w spólnie z  rep re­
zentantam i U niwersytetu Poznańskiego ii Akademii Handlowej w  celu zreferowania 
władzom centralnym  spraw y utw orzenia Politechniki w  Poznaniu.

Prezydent M iasta 
(—) iinż. Maciejewski •

*

Poznań, 19 m arca 1945
KOMITET ORGANIZACYJNY 
POLITECHNIKI W POZNANIU

P r o t o k ó ł
posiedzenia K om itetu Organizacyjnego w  spraw ie utw orzenia 

Politechniki w  atol. m ieśaie Poznaniu 
z idnia 13. 3. 1945.

O b e c n i :  Inż. Prof. B allenstaedt 
Dr Dominik 
Prof. Górdki 
Inż. M arkiewicz

6 Przegląd Zachodni
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Dyr. Kaczm arek 
Inż. Zarem ba 
Dr W aschko 

Spraw ę areferow ał taż. Ballenstaedt.
W dyskusji brali odział: Dr Waschko, prof. Górski, prof. Susżko, dyr. Kaczmarek, 
d r  Damtaiik, inż. M arkiewicz oraiz taż. Zaremba.
Stwierdzonym  zostało, (iż prezydent m iasta  Foaniamia jak  ■ najbardziej popiera myśl 
powołainiia 'do życia Politechniki w  Poznaniu, oferując im ieniem  m iasta  pomieszcze­
nie zarówino dla m ającej być utworzonej uczelni, jak  d d la  grona profesorów. 
Stw ierdzano dalej, że część profesorów Politechniki W arszawskiej, zamieszkała 
w  Częstochowie w yraziła gotowość wizięaia udziału w  utw orzeniu Politechniki Po­
znańskiej. Ponieważ jest w ątpliw ym , czy Politechnika Warsizaiwska będzie mogła 
w  maj bliższym czasie podjąć pracę w  W arszawie — byłoby rzeczą w skazaną zapro­
sić wszystkich profesorów  te j politechniki do Poznania, 'dając ta i itu możliwość 
pracy. Zebrani rozważali -dwie farm y, w  jak ich  mogłyby 'być pow ołane do życia 
wyższe studia 'techniczne.
W pierwszym  rzędzie istn ieje  możliwość utw orzenia eamodzlietaej uczelni, stano­
wiącej przekształcenie istniejących od 1919 roku w  Poznaniu „Wyższej Państwowej 
Szkoły Budowy Maszyn” ioraz „Wyższej Państw ow ej Szkoły Budownictwa” na Poli­
technikę.
Jako drugą ewentualność rozpatrzono utw orzenie nowych wydiziałów technicznych 
przy Uniwersytecie Poznańskim.
Stwierdzono, że w  pierw szym  rzędzie należałoby uruchom ić w ydziały:

„ a) inżynierii lądowej ii w odnej,
b) 'architektury — a  następnie
c) w ydziału mechanicznego z elektrotechnicznym  oraz
d) w ydziału chemicznego.
Następnie izebrani rozw ażali spraw y obsady personalnej i  doszli do wniosku, że 
z uwagi na możliwość pozyskania niektórych profesorów, czy to  z politechniki w a r­
szawskiej czy lwowskiej, n ie  byłoby w iększych trudnośai z obsadą katedr.
O ile  idzie o pomieszczenie nowej politechniki, to  ina ten  cel można 'by przeznaczyć 
w pierw szym  rzędzie gmach zajm ow any obecnie przez wym ienione wyżej wyższe 
szkoły techniczne, k tó re  już od daw na azyiniły s ta ran ia  o  nadanie t a  charakteru  
akademickiego.
Przedm iotem  rozważań były dalej techniczne w arunki studiów. Stwierdzono, że obie 
wyższe szkoły posiiadają dużą ilość urządzeń m echanicznych i  warsztatów .
Poza tym  istn ieją  w  Poznaniu w ielkie :zakłady przem ysłu metalurgicznego (Tele- 
funken) ii chemicznego, mogące dać pow ażne oparcie zarów no profesorom, jak  i uczą­
cej się młodzieży.
Wreszcie jako poważny altut w ysunięto fakt, że Poznań jako m iasto uniwersyteckie 
zapewniałoby nowej uczelni odpowiednią atm osferę naukow ą. Podniesiono w  tym  
punkcie, że w  Niemczech i innych krajach  n a  izachodzie, politechniki z reguły nie 
istn ieją w  m iastach ściśle przemysłowych, lecz raczej w  eentraah uniwersyteckich. 
Zebrani w yrazili podziękowanie prezydentowi m iasta za poparcie dotychczasowych 
wysiłków li prosili p. d r  Waschko, aby  przy  Okazji wyjiaizdu do Gzęsitochowy omówił 
z przebywającym i tam  profesoram i Politechniki W arszawskiej spraw ę przeniesienia 
się do Poznania.

Na zachowanej kopii protokółu znajdują 
się następujące oryginalne podpisy:

— inż. Zarem ba
— K aczm arek
— J. Górski
— inż. B allenstaedt

Prof. Suszko 
Naaz. Inż. d e  Mezer 
Inż. Kozak
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KOMITET ORGANIZACYJNY 
POLITECHNIKI W POZNANIU

Poznań, dniia 19 m arca 1945 r.

Do Parna M inistra Oświaty 
w  ( W a r s z a w i e  

S p r a w a  u t w o r z e n i a  P o l i t e c h n i k i  w  P o z n a n i u

Podpisani — przedstawiciele Zarządu stoł. m iasta  Poznania, Izby Przemysłowo-
- Handlowej, U niw ersytetu Poznańskiego ii Akademii Handlowej w  Poznaniu jako 
K om itet O rganizacyjny m ają  ziasizazyt ponosić Parnia M inistra o w yrażenie zgody na 
utworzenie w  Poznaniu Politechniki.

S taran ia tutejszego społeczeństwa o utw orzenie Politechniki d a tu ją  się od 
1919 roku. Już iw tym  czasie organizator U niwersytetu Poznańskiego śp. Rektor 
Heiiodor Święcicki uzyskał zasadniczą zgodę M inisterstw a WR i OP n a  poiwołanie 
do życia uczelni tego typu. Z uwagi jednak n a  ówczesną trudność w  obsadzeniu ka­
ted r do realizacji aprobow anego już pro jek tu  'nie doszło.

Na k ilka  la t przed w ojną tu tejsze koła przem ysłowo-handlowe podjęły na nowo 
staran ia o Politechnikę, a  w  szczególności o przekształcenie istniejących tu  Wyższych 
Szkół Technicznych na uczelnię akadem icką. W ojna przerw ała czynione w  tym  kie­
runku przygotowania.

Obecnie, wobec likw idacji Politechniki w e  Lwowiie i  wobec 'uniemożliwienia 
podjęoia norm alnych pnąc przez Politechnikę W arszawską, społeczeństwo uważa, 
że inadeszła odpowiednia chw ila d la  utw orzenia Politechniki w  naszym  mieście. 
Mimo wielkich izniszczeń wojennych, Poznań daje naw et dziś zapew nienie zarówno 
nowej uczelni, jak  i  profesorom i  młodzieży studiującej dostatecznej ilości pomiesz­
czeń. P rezydent m iasta  dał pod itym względem  w iążące zapewnienie.

Poznań najchętniej pow itałby w  siwych miuiraah całą Politechnikę W arszaw­
ską i w  itym kiaruerjiku też naw iązano rozmowy iz profesoram i tejże Politechniki.

Wobec zasadniczych przeobrażeń społecznych i  gospodarczych, jakie obecnie 
kraj nasz przeżywa, oraiz realinych potrzeb — .Liczyć się należy z tym , iż  znacznie 
większa liczba młodzieży .będzie chciała się poświęcić izawodom technicznym , od­
suw ając się od dotychczas przeważającego k ierunku  n auk  humanistycznych. To 
nastaw ienie leży niew ątpliw ie w  interesie P aństw a i w inno być — inaszym zdaniem
— uwzględnione w  rozbudowie wyższego szkolnictw a polskiego. W awiązku z itym 
zachodzi potrzeba powiększenia ilości uczelni technicznych ize szczególnym uwzględ­
nieniem  Ziem Zachodnich.

Jakkolw iek Poznań n ie leży w  w ielkim  okręgu przemysłowym, to  jednak  po­
siada n a  m iejscu pow ażne przedsiębiorstw a przem ysłu metalurgicznego, elektrycz­
nego ii chemicznego, 'dające oparcie profesorom, jak  ii studiującej młodzieży. Jak 
w skazują ma to  przykłady Niemiec ii innych k rajów  zachodnich, politechniki spotyka 
się n ie  -tyle w  centrach śaiśle przemysłowych, ide raczej w  m iastach, w  których 
istn ieje odpow iednia atm osfera naukowa. Poznań m ający już dw ie uczelnie aka­
dem ickie jest idealnym  m iastem  ‘zapewniającym  najlepsze wairuinlki naukow e i dy­
daktyczne przyszłej Politechnice.

Przez uzyskanie nowej uczelni Poznań stałby się w  przyszłej Polsce praw dzi­
wym bastionem n au k i :i k u ltu ry  polskiej.

Z uwagi n a  powyzsze m am y nadzieję, iż Ran M inister przychyli się do  prośby 
Kom itetu Organizacyjnego i  w yrazi sw ą zgodę n a  pow ołanie do życia nowej Uczelni 
lub co pajm niej n a  utw orzenie nowych wydziałów techniaznych obok już istnie­
jącego -wydziału Rolniczo-Leśmego Uniwersytetu.
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W limieraiu K om itetu Organizacyjnego: 
(:na .zachowanej feapii pism a 
w idnieją  następujące oryginalne 
podpisy):

— St. Dąbrowski (Rektor Uniwersytetu)
— J. Górski (Rektor WSH)
— inż. B allenstaedt
— Kaazm arek
— inż. Zarem ba

Poznań, 20 m arca 45.

C o  d z i ś  z r o b i ć :
1). N apisać lis t do Związków Zawodowych.
2). Być w  Urzędzie M ieszkaniowym .
3). Posłać po 500 złotych do Szperkow skiego.
4). Przypilnow ać, abym  dostał sześciodniową rac ję  żywnościową do W ar­

szawy.
5). P rzynieść chleb do domu.
6). Zostaw ić k a rtk i żywnościowe w  domu.
7). Być o dziesiątej w U niw ersytecie.
8). O debrać podpisane m em oriały.
9). W ziąć ze sobą na drogę s ta re  buty.

10). Zaw iadom ić W łodka.
11). Gdzieś w ytrzasnąć sobie now y notes.
12). Nowa opaska.

Poznań, 20 m arca 1945.

P. D yrektor K aczm arek do łaskaw ej wiadomości:
1). Na sku tek  delegacji pana prezyden ta  m iasta m iałem  w  dniu  dzisiejszym  

po południu  w yjechać do W arszaw y w raz z przedstaw icielam i U niw ersy tetu  
i A kadem ii H andlow ej w  spraw ie zreferow ania  w M inisterstw ie O św iaty 
utw orzenia P o litechn ik i w  Poznaniu.

2). P. prof. D ąbrow ski, rek to r U niw ersy te tu  Poznańskiego, prosił o prze­
łożenie te rm in u  w yjazdu  na czw artek  22-go, gdyż U niw ersy tet nie przygo­
tow ał jeszcze m ate ria łu  na konferencję. Po rozm owie z p. prof. Górskim , p ro ­
rek to rem  A kadem ii H andlow ej, uzgodniliśm y now y te rm in  w yjazdu  na 22. 3. 
godz. 16. Jednocześnie w yraziliśm y prośbę, by te rm in  ten  nie uległ dalszem u 
przesunięciu, gdyż jest rzeczą możliwą, że w okresie przedśw iątecznym  moż­
na n ie  uzyskać rozm ow y u n ajbardzie j do tego pow ołanych osób. Ponadto 
spraw a dojrzała  tak  dalece, że każda n iepotrzebna zwłoka m ogłaby być b a r­
dzo szkodliwą.

In terw eniow ałem  wobec tego za pośrednictw em  pana sek re tarza  U niw ersy­
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te tu , aby  p. re k to r D ąbrow ski i p. dziekan Suszko nie odraczali na  później, 
aniżeli 22 m arca te rm in u  w spólnego w yjazdu  do W arszawy.

(—) inż. Zarem ba

*

Poznań 21 m arca 1945.
N o t a t k a  S ł u ż b o w a

W dniu dzisiejszym złożył w  mojej obecności w izytę p. Prezydentowi delegat 
B iura P lanow ania i  Odbudowy przy Prezydium  Bady M inistrów  S tanisław  Za­
wadzki.

Oświadczył >an, że unosił się z zam iarem  stw orzenia 'osobnego urzędu Planow ania 
i Odbudowy o a  m iasto Poznań, jednak  z  uw agi na doskonale -zorganizowaną akcję 
tę  w  Pocanainiu, -zamiar ten  (porzucił. Istniejące już organa m iejskie będą nadał 
czynne bez zmiany ta k  przy -planowaniu 'urbanistycznym, jak  i  przy  samej odbu­
dowie, przy czym -akcję itę będzie uzgadniał Pełnomocmik Rządu do -spraw P lano­
w an ia i  Odbudowy Potaniania. Jest rzeczą możliwą, że 'tym pełnom ocnikiem  m ia­
now anym  będzie jeden z  wyższych urzędników technicznych Wydziału.

I. W toku  rozmowy polecił p. P rezydent n a  prośbę delegata opracować program  
robót budowlanych w  zw iązku z odbudową m iasta. Program  ten (szczegółowy n a  
1945 rok), a szkicowy n a  całość odbudowy, pow inien uwzględniać stopień pilności 
prac, ale jeszcze n ie  pow inien zawierać kosztów w ykonania. Uzgodniliśmy, że p ro ­
gram  ten  podzielić należy n a  trzy  grupy robót:

1) rozbiórki,
2) odbudowa budynków częściowo uszkodzonych,
3) budowa nowych budynków, rekonstrukcje spalonych, lub całkiem nowe bu­

dynki.
Każda z tych trzech grup witania być podzieloną n a  budynki m ieszkalne i  budynki 
urzędowe. Jako  -spodziewany te rm in  sporządzania tego program u ustalono dzień
9 kw ietnia ibr.

II. W zw iązku z p. I. p. prezydent m iasta  prosi oddział Rozbudowy o sporzą­
dzenie w stępnych szkiców n a  -elewację i  usytuowanie ©machu Zarządu Miejskiego, 
który chciałby widzieć przy P lacu  Wielkopolskim.

III. P rzy tej okazji polecił p. prezydent poinform ować p. bud-. Najgrakowskiego, 
że oczekuje od niego danyoh odnośnie stanu  zabezpieczania i  eksploatacji Huty 
Szkła w  Antoniinku oraz cegielni po  Fechnarze w  Zabikowie. Ta ostatnia, choć po­
łożona poza granicam i miasta, m iałaby przejść ina własność gminy m iejskiej i  zo­
stać uruchom ioną jialko m iejskie przedsiębiorstwo.

IV. Pan dyrektor I. Kaczm arek do wiadomości.

spisał: inż. P io tr Zarem ba

*

23 m arca 1945
N o t a t k a  d l a  p a m i ę c i

W dniu 'dzisiejszym złożyliśmy w izytę u  p. w icem inistra Oświaty d r  B. Biedo- 
wiicza i w ręczyliśm y m u protokół i  w niosek z  idinia 19 hm., o raz uzyskaliśm y n a ­
stępujące oświadczenie:

Zasadniczo jest możliwa realizacja Politechniki w  Poznaniu, ale jedynie 
w  czwartej kolejności, a  mianowicie po Warszawie, okręgu południowym  i G dań­
sku. W iceminister, znając -osobiście Poznań, zdaje sobie spraw ę, że m iasto zdolne 
jest do pomieszczenia Politechniki naw et w  obecnych -warunkach.
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Co do szczegółowego omówienia ewentualnego przyspieszenia realizacji S tu­
dium Politechnicznego w Poznaniu, (usłyszeliśmy z u st dyrektora Departam entu 
Szkół Wyższych, d r  Matkowskiego, następujące życzenie M inisterstw a:

Do czasu, w  którym  M inisterstw o uzna iza potrzebne stw orzenie czw artej Po­
litechniki z siiedaibą w  Poznaniu, w inian  Poiznań sam  zorganizować „Wyższą Szkołę 
Techniczną” o  charak terze szkoły ipół-akademidkiej, k tó ra  by przyjm ow ała jedynie 
słuchaczy z m aturą. Kurs tak ie j szkoły pow inien wynosiić 5 semestrów, z tym  że 
pierwszeństwo przy  przyjm owaniu będą m ieli m aturzyści liceów technicznych. „Wyż­
sza Szkoła Techniczna” w  Poznaniu 'istniałaby niezależnie od istniejących już li­
ceów mechanicznych, drogowych iitp. Jako w ażną zasadę postaw iło M inisterstwo to, 
że 10 iiile którykolw iek z  profesorów itej Szkoły uzyska n a  jednej z  Politechnik 
odpowiednią hab ilitację  (veniam  legendi) — wówczas pod względem ty tu łu  i  upo­
sażenia sitać on będzie ina rów ni z  profesoram i szkół akademickioh. W iten sposób 
u toru je się drogę do późniejszego uznania szkoły jako Poiliteohiniiki. „Wyższa Szkoła 
Techniczna” dzielić się m ożna ina W ydziały M echaniczne i Elektrotechniczne, oraz Wy­
działy Budownictwa Lądawo-W odnego, A rchitektury, M iernictw a ii ew. Melioracji. 
Dyplomowanym absolwentom te j Szkoły m ógłby przysługiwać ityituł, którego brzm ie­
nie ustaliłoby się dodatkowo. W trakcie dyskusji wysuwano obok istniejącego już 
ty tu łu  technologa ew. inne tytuły, jak  inp. budowniczy, a ze strony M inisterstw a 
naw et ew. ty tu ł inżyniera w zględnie a rch itek ta  ^zawodowego, w  odróżnieniu od dy­
plomowego.

Istn iejąca już Wyższa Szkoła Budowy Maszyn i  E lektrotechniki stałaby się 
częścią inowej uczelni, postaw ianej już od razu ina isto tn ie wyższym poziomie.

M inisterstwo życzy sobie uzyskać p ro jek t sta tu tu  i obsady te j Szkoły możliwie 
w  kró tk im  czasie, taili aby  ew. otw arcie jej mogło nastąpić już w e w rześniu bir 
i prosi K om itet Organizacyjny o przygotow anie .tej akcji.

Jedynym  motywem, k tóry  spraw ia że M inisterstwo n ie  może udzielić na razie 
swej zgody n a  utworzenie Politechniki w  Poznaniu jest brak  dostatecznej ilości 
kw alifikowanych profesorów, przez co poziom nowej Politechniki m ógłby n ie  sta ­
nąć od iraizu na wysokim  poziomie. Propozycja M inisterstw a izdąża do zaspokojenia 
już te raz  potrzeb praktycznych, o tw ierając 'drogę do późniejszego przekształcenia 
uczelni 'na szkołę o praw ach akadem ickich.

Spisali: prof. Górski 
P rorek tor Akademii Handlowej 
inż. Zarem ba 
Zarząd m. Poznania

W arszawa 23 marcia 1945 roku.
*

„Głos W ielkopolski” n r  33 z  dnia 25 m arca 1945 ir.
SPRAWA POLITECHNIKI POZNAŃSKIEJ NA DOBREJ DRODZE 

, Nawiązując do naszego artykułu  Czy Poznań otrzym a Politechnikę w  25 num e­
rze naszego pism a dodajem y, że spraw a otwarciia Politechniki w  Poznaniu jest na 
najlepszej drodze. W 'Ostatnich dniach pow stał już Kom itat Organizacyjny, łączący 
czynniki Zarządu Miejskiego, Izby Przemysłowo-Handlowej, Uniwersytetu, A kade­
mii Handlowej oraz szkolnictw a technicznego.

Do Poznania zostanie przeniesiona Politechnika W arszawska albo utworzoną 
będzie odrębna Politechnika w  ew entualnym  oparciu o tu tejszy  Uniwersytet.

P rezydent m iasta ob. inż. Feliks M aciejewski zaprosił już grono profesorów 
Politechnik do Poznania. K w estia uczelni cieszy siię całkowitym  poparciem  władz 
rządowych ii samorządowych, dlatego w łaśnie m ożna w yrazić nadzieję, że Poznań 
Politeohnikę otrzyma.

*
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Poznań 31. 3. 45

Do
P. P rezydenta stół. m. Poznania 
przez D yrektora W ydziału Techniczno­
-Budowlanego 
w  m i e j s c u

W czasie od 26 do 29. 3. 1945 przeprow adziłem  w  W arszawie szereg rozmów 
w  Biurze P lanow ania i Odbudowy przy Prezydium  Riady M inistrów, wymiilk 'któ­
rych podaję poraiżej.

1) Przede wszystkim przyjąłem  do wiadomośai spraw ę (kompetencji w  dziedzinie 
planow ania ii odbudowy. W rozmowach z toż. K onstantym  Tyszką, dyrektorem  De­
partam entu  Odbudowy, zastałem poinform owany, że wyżej wspaminiaine Biuiro P la ­
now ania i  Odbudowy jest inajiwyższą w ładzą w  itym izaikresie. W te j chwili inie m a 
jeszcze M inisterstw a Odbudowy — jak  to  b łędnie podano w  praisie — ro lę tę  pełmi 
ina razie Bi-uno, pozostające pod kieruinlkiem prof. M ichała ‘Kaczorowskiego, mającego 
itytruł w icem inistra. B iuro to podlegające prem ierow i jest organem  .nadrzędnym 
względem pozostałych m inisterstw . Dzieli się ono ma D epartam ent Ogólny (dyr. 
Marymowstai) załatw iający spraw y personalne i budżetowe, Deipantament Planow ania 
(dyr. iinż. Chmielewski, k tóry  jest jednocześnie kierow nikiem  B iura Odbudowy 
Stolicy, itzw. BOS), D epartam ent Odbudowy (dyr. inż. Tyszka), o raz Główny Urząd 
Pom iarów K ra ju  (dyr. Weiohent).
O rganizacja organów wojewódzkich B iura P lanow ania i Odbudowy przedstaw ia 
się następująco:
Na teren ie każdego w ojew ództw a względnie D elegatury Rządu d la  Ziem P rzyłą­
czonych, istnieć będą dw a organa: pierw szy z mich B i u r o  P l a n o w a n i a  R e -  
g i o >n a  1 n e g o, podległe bezpośrednio służbowo wojewodzie, a resortow o D epar­
tam entowi Planowania, za jm uje się 'całokształtem życia technicznego danego regionu 
w yznaczając wytyczne w  dziedzinie rozbudow y m iast i  osiedli, dróg i  elektryfikacji, 
zalesienia, sp raw  w odnych titp.
Drugim organem podległym służbowo już nie wojewodzie, lecz naczelnikowi w y­
działu Komunikacyjino-Budawlanego w ojew ództw a jest o d d z i a ł ,  względnie re ­
fera t s a m o d z i e l n y  o d b u d o w y ,  k tó ry  resortow o podlega departam entow i Od­
budowy B iura w  Warszawie. ‘W zakres działania tego Oddziału wchodzi staran ie 
się o m ateria ły  budowlane potrzebne d la  odbudowy rejonu, ogólna kontro la  nad  od­
budową, sta ran ie  się o kredyty  oraz przeprow adzanie odbudowy itam, gdzie nie m a 
innych do tego już powołanych organów.
Dla inform acji podaję, że kierow nikiem  B iura  Planow ania Regionalnego ma w oje­
wództwo Poznańskie zam ianow any został iinż. Pękalski, zaś kierow nikiem  sam odziel­
nego refera tu  odbudowy m iał zostać iraż. Zaus.

2) Jako ciąg dalszy powyższej rozmowy przeprow adziłem  konferencję z  sze­
fem  B iura Planow ania ii Odbudowy priof. Michałem Kaczorowskim . Spraw ę Pozna­
n ia referow ał m u przy minie inż. Zawadzki, k tó ry  jako delegat nadzw yczajny p rze­
prow adził lustrację  odbudowy m iasta Poznania. Prof. Kaczorowski zapoznawszy się 
z pism em  p. Prezydenta m iasta  w  te j spraw ie oraiz w ysłuchaw szy dodaitniej opinii 
iinż. Zawadzkiego loraz moich szczegółowych w yjaśnień — w yraził swe zadowolenie 
z  isto tn ie efektywnych wyników  pracy ma te ren ie  miasita Pozmamiia.
Powziął jednocześnie bardzo wiażną decyzję n i  e s  t w a  r ż a n i a  w  Poznaniu 'osob­
nego B iura P lanow ania i Odbudowy, przekaizując wiszeilikie kom petencje w  te j dzie­
dzinie prezydentowi m iasta, działającego przez miejslki w ydział Techiniczno-Budo- 
w lany. Znalazło to  w yraz w  osobnym piśmie, w  którym  dziękuje m iastu za staw ienie 
w ydziału TechinicznonBudowtlamego do Dyspozycji B iura P lanow ania i  Odbudowy. 
Decyzja rba jest 'tym ważniejsza, że mp. miasto W arszawa rnie m a bezpośredniego

Przegląd Zachodni, nr 1, 1970 RA Instytut Zachodni 

________________________________________________________________________________



88 M ateriały

wpływu ma .planowanie i  odbudowę swego obszaru. Zarząd m iejski W arszawy zaj- 
m uje się jedynie bieżącymi spraw am i technicznym i (np. sprzątanie gruzów, zagad­
nienia sanitarne) — natom iast iistatna odbudow a kierow ana jest iz góry przez 
w spom niany już BOS. Pozmaniowi w  tym  w ypadku groziłby oddzielny u rząd  „BOP”
— Biuro Odbudowy Poznania, -co ze względu ina bairdzo już pinzez mas posunięte 
p race w  czasie od 12 lutego br. do 'chwili obecnej — stało się niealktualne.

3) Podczas dłuższej dyskusji omówiono spraw ę wytycznych dalszej rozbudowy 
m iasta Poznania. Jako podstaw ę do dalszej pnący uznano dane zaw arte w  M e- 
m o r i i a l e  o r o z b u d o w i e  P o z  n a i n a  a  o raz w  załączanym doń p lan ie  szki­
cowym w  sikali 1: 40 000, który to  m ateria ł ipozostawiłem w  aktach  B iu ra  P lanow ania 
i Odbudowy w  Warszawie.

4) Na życzenie szefa B iura P lanow ania i  Odbudowy zaznajom iłem  go w  dłuż­
szym referacie, w  obecności dyrektorów  obu departam entów  — P lanow ania oraz 
Odbudowy — z przebiegiem  prac 'technicznych w  Poznaniu od chwili 'wyzwolenia 
m iasta  do chw ili obecnej. Było to  dla nich itym -ważniejsze, że żadne miasto w  Pol­
sce poza stolicą n ie  w ysłało do mich swego delegata, aby zagadnienia te  bezpośred­
nio iprzedstawić.
Jialko specjalne m om enty zastały podkreślane i  z zadowoleniem uznane:
a) Pakt, że do rekonstrukcji szpitali i szkół przystąpiliśm y jeszcze przed ukończe­

niem  ‘działań w ojennych w  mieście;
b) Że przedsiębiorcom zleca się prace od razu  n a  krótkiej drodze bez przetargów ;
c) Że przeprow adzam y rekonstrukcje budynków  pryw atnych z w łasnej inicjatyw y, 

aby  zabezpieczyć m ieszkania od dalszego zniszczenia, a  n ie  ozekaimy aż dopiero 
w róci 'dotychczasowy właściciel domu;

d) Że akc ja  zabezpieczenia m ateriałów  ii przedsiębiorstw  budowlanych jest już tak  
daleko posuniętą. Było to 'dla B iura Planow ania i Odbudowy rzeczywistą niespo-

e) Że w  akcji odbudowy udział bierze już obecnie ty le  przedsiębiorstw  budowlanych 
o raz że w  dniu  20 m arca oddział Budownictwa 'Naziemnego kierow ał już 83 budo-

5) Odnośnie najważniejszej sprawy, a  m ianowicie kw estii finansow ania odbudowy 
m iasta oświadczano mii, że spraw a t a  pow inna przejść przez Samodzielny Referat 
Odbudowy przy Urzędzie Wojewódzkim, k tó ry  w edług uzyskanych już instrukcji 
staw ia w niosek o przydział kredytów . Tafle sam o należy złożyć w e w spom nianym  
Referacie proponow any przez nas program  i kolejność robót.
6) Dla uspraw nienia toku .dalszej pracy oraz z  uwagi n a  to, że W ydział Technicz­
no-Budowlany przejm uje n a  okręg m iasta Poznania kom petencje B iura P lanow ania
i Odbudowy — wyżej w spom niane Biuro ustanow iło łącznika pomiędzy Biurem 
Planow ania n a  województwo (panem inż. Pękalskim ) a m iejskim  wydziałem Tech­
niczno-Budowlanym. Łącznik ten  jest tym sam ym  delegatem B iura  n a  m iasto Po­
znań, zgodnie z  życzeniem wyrażonym  w  piśm ie p. prezydenta m iasta. Szef B iura 
P lanow ania i  Odbudowy osobnym pismem powierzył mii pełnienie wspom nianej 
funkcji.

7) Niezależnie od wyżej opisanych rozm ów naw iązałem  komtakt z  szefem B iura 
Ziem Zachodnich przy Prezydium  Rady M inistrów. Do kom petencji tego biura 
należy praca przygotowawcza nad 'organizacją adm inistracji n a  nowo przyłączanych 
terenach. W sposób n ie w iążący i n ie  urzędowy oświadczono m i, że rozpatryw aną 
jest możliwość przeniesienia agend tego B iura na sta łe  do Poznania. O tw artą byłaby 
w  tym  w ypadku kw estia odpowiedniego lokalu w  Poznaniu, na raziie 30-40 pokoi.

d z ian k ą!

wlamii.

(—) iinż. P io tr  Zarem ba
zast. D yrektora Wydziału 
Techniczno-Budowlanego
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